Łódź, r 8086r. 


CENA PRENUMERATY: 


Pan. Św. Marcyanny P. 
Wtor. Św. Agatona P. 

Środa Sw. Honoraty P. 
Czwart. Św. Arkadyusza. 


W ŁODZE Piąt, Św. Weroniki P. 
Sob. Sw. Hilarego B. W. 
Pointa = $ * Niedz. Sw. Imienia Jezus. 
Kwartaln. „ 2, — 
Miesięczn. „ — „674 Wschód sl.: godz. 8 m. 


m. 
Zachód sł: godz. 4 m 
DŁ dnia godz. 5 m. 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 


Z przesylką pocztową: 


kcyń 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakoy 
Półrocznie „ 5 — W ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 . 50| ul. Przejazd Ni 6. 
Miasgśnie „ — |. (85 3 telefonu 563 
po aiaa aii n n 


Teatr Polski „Victorja“ reiz 
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„Półdziewice“, 


Niniejszem upraszamy naszych 
pp. dostawców o przedstawienie 
nam swoich rachunków za roboty 
i dostarczone nam towary w roku 
zeszłym, najpóźniej do d. 10 b. m. 

Towarzystwo Akcyjne wyrobów bawelnianych 


Karola Scheiblera. 


f 


Rok Viii. 


ROZWÓJ 


kinik plyny, prsanynlowy, tknomiozny, gpołamoy I burak, Uteowaty, 


Poniedziałek, dnia 27 grudnia (9 stycznia) 1904[5 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Krucza At 23; w Pabianionoh u p. Teodora Minkoj 
w Zglerzu u p. lkiorts; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń, ul: Piotrkowska XA 103. 


komedya Marce- 
lego Prevosta: 


e 
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Cement. 


ZS EVIA 


Hotel Francuski 


otwarty. 


w Warszawie 


po kompletnej 
rekonsteukcyi qm 


1868-5 


Rozkład pociągów. 
Od 28 października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Qdohodzą z Łodzii o godzinie 12.30, 7.10", 
12.05, 1.40, 3.15, 6.10*, 8.50. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.00, 5.15, 


235, 10.15*, 3.35, 5.22 8.20, 14.00. 
Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
hikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiadania). 


Kolej Warszawsko- Kaliska 
Qdchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 1149, 440, 
O Warszawy: o godzinie 9.32, 2.30. Przychodzą 
sza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35. 
Kolej Obwodowa. 
a ap todzą że stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
R n za Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze 
z ódź-kajiska do Koluszek 6.55, przychodzą z Kolu- 
dy St. Łódź-kaliska o g. 6.20. 
OZnkc; wagi. Godziny wydrukowane tłestym drukiem 
zają czas od 6 wieczorom do 6 rano. 


= 


Składy i Kantor Towarzystwa Akcyjnego Handlowo-Przemysłowego 


„Ł. J. Borkowski” 


mieszczące się dotąd przy ulicy Węglowej nr. 9 
przeniesione zostały na uf, Widzewską Hf 60. 


z 3 AR. 


MEcHR<i. 
Wowy szpilal labryozmy w Pabianicach. 


ZR. 

Towarzystwo akcyjne R. Kindlera w Pabia- 
nieach zatradnia w swych zakładach przeszło 
2000 robotników. Ambulatoryam w fabryce przy 
takiej liczbie pracowników nie było w stanie 
zaspokoić potrzeb, przy znacznych kosztach na. 
jego utrzymanie. Przeróbki, peprawki były tyl- 
ko półśrodkami, tem więcej, że ehorzy byli zaw- 
j a pozbawieni opieki, jaką może im dać szpi- 
tal. 

Te okoliczności były powodem, że Towa- 
reystwo akcyjne postanowiło wybudować własny 
szpital. W tym celu, po za centralną fabryką i 
kościołem, kupiono grunty, położone przy końcu 
ulicy Bocznej, przedłużono tę ulicę, zabrakowano 
ją, porobiono chodniki, przy których na wiosnę 
będą zasadzone drzewka i w miejscu otwartem, 
zdalą od budynków mieszkalnych i fabrycznych 
postawiono cztery domy, przeźaaczone na potrze- 
by szpitala. 

Od fontu posesya szpitalna jest ogrodzona 
żelaznemi nztachetami, które stoją na murowa- 
nym cokóle, Po za tem ogrodzeniem, w odle- 
głości kilkunastu łokci, stoi parterowy budynek 
o dwunastu dużych oknach od frontu, 148 stóp 
długi, 57 stóp szeroki, po za tym pawilonem po- 
\ stawiono budynek piętrowy, który krytym pasa- 
żem łączy się z nim. W glębi stoi dom drewnia- 


"Teatr „Wielki: 


„Opowieści Hofmana“ 


| 


W poniedziałek 
po cenach 
zniżonych: 


opera fautastyczna 
1. Offenbacha. 


= z 
ynek parterowy murowany, w którym  mięści 
się motor naftowy, dynamo-maszyna, akumula- 
tory, komórki i klozety, Na przestrzeni, wolnej 
od bodynków, urządzono ogród. 

Powyższe roboty były wykonane podług 
planów i pod dozorem inżyniera p. Bolesława 
Kistelskiego. 

Tak przedstawia się na rzut oka terytoryum 
szpitalne, które wskutek dobrego rozlokowania 
na niem budynków, robi przyjemne wrażenie, 

Do wnętrza pawilonu głównego prowadzą 
drzwi, umieszczone w środku budynku, przez nie 
wchodzi się do obszernego przedsionka, a z nis- 
go na korytarz 8 i pół stopy szeroki. Korytarz 
ten dzieli bndynek na dwie części; stanowi on 
przedział, pomiędzy oddziałem męzkim i kobie- 
cym. W środku do tego korytarza, zbiegają się 
korytarze, przepoławiające budynek przez jego 
długość, z tych korytarzy są wejścia do sal, prze- 
znaczonych dla chorych. Prawa strona budynku 
mieści oddzisł dla mężczyzn. 

Gdy wejdzie się na korytarz tego oddziału, 
pierwsze drzwi prowadzą do gabinetn doktore, 
w którym będzie oh przyjmował chorych, przy: 
chodmich, za nim jest duża sala 28 stóp długa, 
20 stóp szeroka, mieś:i się w niej 6 łóżek żelaznych, 
posiada ona trzy duże okna, 6 oddzielnych świa: 
tel elektrycznych, przy każdem łóżku stoi sz: f- 
ka; pościel na łóżka składa się 4 materacu sprę- 
żynowego, na nim zaś leżą 3 materace włósiane, 
kołdra bajowa i 2 poduszki, wszystko to powle- 
czone śnieżnej białości bielizuą. Sala ta prze- 
znaczona dla chorych wewnętrznych. 

Za salą tą następuje pokój 24 stopy dlugi 
i 15 stóp szeroki, jest to oddział chirurgiczny, 
w pokoju tym stoją 3 łóżka. Obok tego pokoju 
urządzono 2 pojedyńcze pokoje, z których, wra- 
zie choroby, będą korzystać urzędnicy. 

Po drugiej stronie korytarza mieści się sala 
operacyjna, bardzo obszerna, o dwóch oknach. 
W ścianach urządzono szafy dla przechowywa- 
nia narzędzi. Obok tej sali mieści się pokój 
dla doktora. W głębi zaś tego korytarza miesz- 
czą się wanny i klozety. 

Po drugiej stronie budynku rozkład prawie 
że ten sam, co i w pierwszej; jest to oddział ko- 
biecy, zachodzi tam tylko ta różnica, że jeden 
pokój obszerny, przeznaczony został na czytelnię, 
jednocześnie będzie służył on za pokój przyjęć 
dla odwiedzających chorych, Dwa pokoje poje- 
dyńcze przeznaczone są dla położnic. 

Z korytarza głównego, przez pasaż wchodzi 
się do budynku piętrowego, w którym na parte- 
rze, mieści się kuchnia, pralnia, prasowalnia, 
„wanny dla służby, pokój dla służby i klozet. 
Na pierwszem piętrze urządzono mieszkania dla 
felczera i gospodyni. W suterynie zaś prmiesz- 
czono kotły do centralnego ogrzewania. 

Domek drewniany, przeznaczono na mieszka- 
nia dla akuszerki i ogrodnika. 

Obejrzawszy wszystko szczegółowo, przyznać 
trzeba, że dołożono wszystkich starań, ażeby za. 
dość uczynić hygienie i najświeższym wymaganiom 


ny, a w niewielkiej odległości od niego bu- | medycyny. 
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Koszty urządzenia tego szpitala wynoszą 0- 
koło 60,000 rb. 

Personel szpitalny składać się będzie z do- 
ktora Witolda Eichlera, felczera, akuszerki, sA- 
mitaryuszów, gospodyni, 3 sług i stróża. 

Wczorsj przed godziną 1 po południn, na u- 
licy Bocznej, zapanował niezwykły ruch. Przed 
bramy szpitalne podążały nie tylko pojazdy, ale 
i Humy ludności, która chciała wziąć udział w 
poświęceniu i otwarciu nowego szpitala. O g. 
l4 po poł, ks. Kazimierz Zagner rozpoczął ce- 
remobię poświęcenia, a po odmówieniu modlitw, 
cały budynek wewnątrz poświęcił. W czasie 
tym chór męski odśpiewał modlitwę Stanisława 
Moniuszki «Ojcze z niebios>. 

Po skończonych ceremoniach podług obrząd- 
ku katolickiego, zabrał głos pastor Schmidt, któ- 
ry zaznaczył znaczenie szpitala dla miejscowej 
ludności i w imieniu tej wyraził szczere podzię- 
kowanie fandatorom i wszystkim tym osobom, 
które przyczyniły się do urzeczywistnienia tego 
dzieła. 

Po skończonych ceremoniach religijnych, za- 
brał głos p. Oskar Kindler, prezes zarządu To- 
warzyst va akcyjnego. Z mowy tej dowiedzieli- 
śmy się o przebiegu budowy szpitala: p, Kiudler 
podniósł zasługi p. Bolesława Kistelskiego, który 
bezinteresownie kierował budową. 

Urdynator szpitala dr. Witold Ejchler, uwa- 
zając za zupełnie stosowną chwilę z uwagi na 
zgromadzony zastęp sfer robotniczych, v ygłosil 
pogadankę p. t. <Cele i znaczenio leeznictwa 
szpitulnego». W przemówieniu swem dr E. za- 
stanawiał się nad najgłówniejszemi przy czynami, 
waruokującemi jeszcze w teraźniejszych czasach 
niechęć niektórych jednostek do szpitali oraz 
wykszał ich bezpodstawność, Najważniejszemi 
x tych przyczyn są: nieodpowiedni system bu- 
dowy dawnych szpitali, oraz duża śmiertelność 
w dawnych szpitalach wogóle, a szczególuiej od 
chorób zakaźnych i pooperacyjnych. 

Zaznaczywszy, jak ważną rolę odgrywają 
dobrze zorganizowane szpitale i jak doniosłe 
znaczenie ma leczenie szpitalne, dr. E, położył 
macisk na doniosłość utworzenia szpitala fabry- 
cznego fandacyi Towarzystwa ake. R. Kindlera, 
i zakończył słowami, iż szczęśliwy jest, iż log 
dał mu możność pracowania w takim szpitalu, 
że cały swój zasób wiedzy lekarskiej będzie się 
starał spożytkować, aby z możliwą korzyścią 
pracować dla przyszłych pacyentów, wyrażając 
nadzieję, że nie będą oni stronić od przeznaczo- 
nej dla nich instytucyi i chętnie w razie potrzeby 
pod opieką szpitalną udawać się będą. 

Pogadankę dr. E. wysłuchano z wielkim za- 
ciekawieniem ze skupiouą uwagą. Uwidoczniało 
się to na obliczach robotników i robotnie, dla 
których właściwie pogadankę wygłoszono. 

Tu nadmienić należy, że tego rodzaju poga- 
danki w formie przystępnej wyglaszane będą od 
czasu do czasu w szpitalu dla chorych. W tym 
celu urządzono specyalną salę, gdzie znajdować 
się będzie również czytelnia i biblioteka. 

W zwykłych warankach chorzy korzystać 
będą z czytelni i biblioteki. 

Wprowadzenie takiej inowacyi uważać nale- 
ży za wieleę pożądaną. 

Kierownictwo administracyi spoczywa w rę 
kach p-ni Władysławy Sqkowskiej. 

Dr. Paweł Schroeter, jako lekarz fabryczny, 
w szczerych i serdecznych słowach witał uowego 
kolegę w osobie doktora Ejchlera i życzył mu 
pomyślnego powodzenia w jego pracy. Ze szpi- 
tala wszyscy obecni pojechali do pałacu pp. Len- 
trow na obiad. Parę godzin spędzonych w tych 
gościnnych progach upłynęło szybko. Wygłoszono 
kilkanaście toastów. 


PRO DOMO SUA. 


Polskie Towarzystwo teatralne w Łodzi na- 

"desłało nam w sobotę następujący list: 
Də Redakcyi „Rozwoju“ 
w Łodzi. 

Wobec uczynionego w miejscowej prasie pol- 
skiej Towarzystwu teatralnemu w Łodzi zarzutu, 
co do niezakomunikowania tutejszym redakcyom 
pism polskich warunków I-go konkursu drama- 
tycznego Towarzystwa, Zarząd uważa za ko- 
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nieczne wyjaśnić Szanownej Redakcyi, że wedle 
uchwały swojej z dnia 21 grudnia 1904 r., po- 
mienione warunki wiuny były być przesłane do 
wszystkich redakcyj pism miejscowych i zamiej- 
scowych z takiem obliczeniem czasu, aby przed 
d. 1 stycznia 1905 r. nie mogły być ogłoszone 
w druku, 

W wykonaniu takiej uchwały wzmiaukowa- 
ne warunki konkursowe wysłane zostały pocztą, 
a mianowicie: pismom zamiejscowym w dnia 30, 
miejscowym — w dniu 31 grudnia 1904 r., jak o 
tem świadezą akta i dowody Towarzystwa. 


Z poważaniem 
P. o. prezesa, wiceprezes Maurycy Poznański 
Członek Zarządu, sekretarz Z. Gajewicz. 


Serdecznie dziękujemy Zarządowi Towarzy- 
stwa teatralnego, że dnia 7 stycznia, czyli w ok- 
tawę ogłoszenia konkursu przez pisma warszaw- 
skie, raczył sobie przypomnieć kopciuszka— prasę 
łódzką i łaskawie nadesłać wyjaśnienie, tak... 
szczere, że trudno 0 8zczer8ze. 

Z powyższego wyjaśnienia należałoby wy- 
wnioskować, że nikt z członków Zarządu Towa- 
rzystwa teatralnego nie odbiera i nie wysyła 
wcale listów pocztą. Gdyby było inaczej, Za- 
rząd doszedlby do przekonania, że wysłanie 
listów do Warszawy w piątek rano, a do pism 
łódzkich w sobotę i to po południu (jak stwier- 
dzi} urzędnik Towarzystwa p. Latour) było 
ignorowaniem prasy łódzkiej. Na całym świe- 
cie istnieje utarty zwyczaj, że prasa miejscowa 
pierwsza otrzymuje wiadomości. Warunki kon- 
kursu za pismami łódzkiemi powtórzyłyby wszyst- 
kie pisma polskie, nie mając żadnej urazy do 
Towarzystwa teatralnego. 

Ostatni postępek T. T. nie jest wyjątkowym 
w stosunkach łódzkich. 

Gdzieindziej za podobny „nietakt* T, T. 
prasą miejscowa odpowiedziałaby zupełnym boj- 
kotem instytucyi. My zaś, uwzględniając donio- 
słość społeczną jedynej podobnej iustytucyi pol- 
skiej, oraz znając doskonałe speoyfisznie łódzką 


| logikę pewnych jednostek, zapominamy urazy 
g J p aN 


dawne i obecne, przechodzimy nad tą 
sprawą do porządku dziennego, w tej nadziei, że 
w gronie członków Zarządu i ogółu członków 
Towarzystwa znajdą się jednostki, oceniające głę- 
biej sprawy społeczne. Może one sprawią, że in- 
stytucya wejdzie na właściwe tory. 


Redakcya „Rozwoju“. 


nasze 


P. S. 

I. Listy, wrzucone do skrzynek pocztowych przed 
godziną 9 tą wieczorem, dochodzą do Warszawy rano, 

1. Warunki konkursu T, T. otrzymaliśmy z poczty 
w Środę 4 b. m. rano; stempel pocztowy na marce był 
EN W. 

II. W N11 „Neue Lodzer Zeitang* umieściła ko- 
munikał T. T. w rubryce ogłoszen. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Władymira, Ju- 
tro. Dobrosława. 

TEATR VICTORIA. Jutro „Półdziewice*, kome- 
dya Prevosta. Początek 0 g. 8'/,. wieczorem: 

TEATR WIELKI, D zié „Opowieści Hofmana“, Ofen- 
bacha. Początek przedstawienia o godzinie 8'/ wieczo - 
rem. 

ZEBRANIA. Jutro posiedzenie ezłonków Tow. 
hyg., połączone z odczytami w sali Grand Hotelu. Po- 
czątek o g. 8 wieczorem. A 

— Jutro posiedzenie Zgromadzenia majstrów rze- 
źmiezych, Mikołsjewska nr, 40. Początek 0 godzinie 4 
po poł dniu. 


KRONIKA, 


Z Giełdy. Wydział handlu i przemysłu przy 
ministerynm skarbu nadesłał do łódzkiego Komi- 
tetu giełdowego odezwę, w której zawiadamia, że 
na podstawie umów handlowych Chia z Wielką 
Brytanią, północno amerykańskiemi Stanami Zje- 
dnoczonemi i Japonią, rząd chiński przyjął na 
siebie, między innemi, zobowiązanie przedsięwzię- 
cia rodków, dążących do ochrony należących do 
poddanych wymienionych państw marek handlo- 
wych i założenie w tym celu specyalnych kanto- 
rów dla ich registracyi. 

Obecnie ministerynm spraw zagranicznych 
złożyło w ministeryum skarbu, opracowany przez 


rząd chiński „projekt przepisów registracyi zna- 
ków handlowych w Chinach*, złożony z 28 pa- 
ragrafów, ż dołączeniem szczegółowych przepisów 
23 artykułu, przewidujących samą procedurę re- 
gistracyi marek, jak również klasyfikacyę towa- 
rów, które dozwala się zaopatrywać znakami hau- 
dlowemi. 

Wprowadzenie w wykonanie wspomnianych 
przepisów, zatwierdzonych już przez cesarza chiń - 
skiego, zaprojektowane zostało jeszcze w paź- 
dzierniku r. 2, lecz wobec wyrażonych ze strony 
przedstawicieli niektórych mocarstw europejskich 
w Pekinie opozycyj co do istoty rzeczy, rząd 
chiński wyraził zgodę na odroczenie zastosowania, 
tych przepisów i rozpatrzenia tych punktów, które 
wywołały opozycyę. 

Zważywszy, że ustanowienie obrony znaków 
handlowych w Chinach jest wielce pożądanem i 
ze względu na interesy handlu rosyjskiego w tych 
stronach, wobec praktykującej się obecnie falsy- 
fikacyi rosyjskich znaków handlowych w Chinach 
przez niektóre eudzoziemskie frmy konkureneyj - 
ne, nie można nie przyznać, iż opracowane przez 
rząd Chiński przepisy zasługują na szczególną 
uwagę. 

Wskutek tego, na podstawie rozporządzenia 
misteryum skarbu, Oddział handlu przesyła lódz- 
kiemu Komitetowi giełdowemu, w kopii, wspom* 
niane dokumenty, z prośbą 0 zakomunikowanie 
jak można najwcześniej swojej opinii co do isto- 
ty opracowanych przez rząd Chiński, przepisów 
registracyi marek handlowych. 


Sekcya budowlana Towarzystwa Hygienicz- 
nego zapowiada na wtorek dnia 10 stycznia 1905 
roku następujący porządek dzienny: 

Odczyty: 1) De. W. Garlińskiego <Hygiena do- 
mów i mieszań wobec postępów okulistyki. 2) M. 
Dominkiewieza <Ozrzewanie mieszkań przez słoń- 
ce», 3) Toż. W. Magnuskiego <O zmniejszeniu prze- 
wodnietwa dźwięków i ciepła w domach miesz- 
kalnych.> Demonstracye: 1) E Oyrklsra „Olej 
sanitarny, jako środek zabezpieczający od kurzu 
pokojowego w lokalach publicznyyh.* 2) M. 
Wienera z Piotrkowa „Rynsztoki hygieniczne i 
płyty, zabezpieczające 0d wiłgoci.:. „posiedzenie 
odbędzie się w sali Grand Hotelu. Początek ó 


godzinie 8 i pół wieczorem. 


Nowa instytucya kredytowa Donosiliśmy nie- 
dawno, że mimsterynm zatwierdziło projekt usta- 
wy Towarzystwa wzajemnego kredyta łódzkich 
kupców i przemysłowców, 0 założenie którego 
podjęło starania grono przemysłowców i obywa- 
teli z p. S. H Oiesielskim na czele. Ubiegłej 
soboty odbyło się posiedzenie założycieli, na 
którem uchwalono powołać do życia nową insty- 
tucyę jaknajwoześniej i w tym celu uznano za 
konieczne zająć się sprawą wyszukania odpowie- 
dniego lokalu. Załatwienie tej sprawy powierzo- 
no wybranemu cad hoc» Komitetowi, złożonemu 
z pp. Jakubowicza, S. H Ciesielskiego, Jana 
Ciesielskiego, E. Wegnera, Z. Rychlińskiego, Gins- 
berga, Ulricbsa i Szcześniewskiego. W myśl u- 
chwały, otwarcie nowej instytucyi w urządzonym 
lokalu nastąpić ma w d. 15 lutego r. b. Do po- 
wyższego terminu zapisujący się na. członków 
Stowarzyszenia, wnosić mogą wkłady do Banku 
Handlowego łódzkiego. Wysokość wkładów okre- 
ślono od rb. 50 do rb. 2,500. 


Drugie Łódzkie Towarzystwo pożyczkowo- 
oszczędnościowe, ul. Mikołajewska 31. Od począt- 
ku roku bieżącego Towarzystwo zniżyło % 9 na 
8— procent od pożyczek udzielanych ma spłaty 
jednorazowe. Procenty 0d wkładek oszczędno - 


|óci płaci w sposób następujący: od złożonych do 


odebrania na każde żądanie 3 proc. rocznie, do 
odebrania za 3  miesięcznem wypowiedzeniem 
36/,, pre, za półrocznem 4 i pół pr., za rocznem 
5 i pół pr; od wkładek zaś terminowych nastę- 
pująco: od złożonych na 3 miesiące 4 proc., na 
pół roku 5 pro., a na rok 6 pro. W ciągu roku 
ubiegłego wydało Towarzystwo pożyczek prze- 
szło milion rubli, a obrotu ogólnego miało blisko 
4 miliony rubli. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
W sobotę o godzinie 8 wieczorem, w lokalu Sto- 
warzyszenia majstrów fabrycznych Nowy Rynek 
M 6, pod przewodnictwem wiceprezesa Stowa- 
rzyszenia p. Bolesława Knabego, odbyło się mie- 
sięczne posiedzenie, 

W ciągu miesiąca grudnia, z kasy Stowa- | 
rzyszenia wydatkowano na wsparcia 140 rub., 
z kasy wdów i sierot 50 rb. 


b 
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Po przeczytaniu protokułów, z dzialalności 
Zarządu, przystąpiono do balotowania nowych 
członków. Pp. Avgusta Preiss, Aleksandra Gro- 
dzickiego i Hugona Lassi, zostali oni zapisani 
na listę członków Stowarzyszenia. 

Biuro pośrednictwa pracy przy Stówarzy- 
szeniu majstrów fabrycznych, pomimo desko- 
nalej organizacyi, wobec oporu fabry ;antow, nie 
daje tych rezultatów, jakich «się spodziewano. 
Przyczyna nieufności leży w tem, że wielu fa- 
brykantów jest zdania, iż biuro to nie zachowu- 
je ścisłej dyskrecyi. Mylny to jest pogląd, gdyż 
wszelkie listy i zapotrzebowania, wręczane są 
tylko dwu osobom, które cieszą się najwyż- 
szem zaufaniem i dlatego z temi osobami należy 
tylko traktować. Listy winnny być adresowane do 
p Jana Zagrodzkiego, zamieszkałego przy ulicy 
Targowej pod N 18, rekomenduje on majstrów 
tkackich i przędzalniczych, i do p. Władysława 
'Trepkego zamieszkałego przy ul. Skwerowej pod 
N 7, który rekomenduje majstrów farbiarskich, 
urukarskich i wykończaluików. 

Z kolei p. Fajnstein mizł pogadankę o 
olejach i oleinach używanych do przędzy weł- 
nianej, 

Pogadarka ta zainteresowała zebranych i 
wywołała żywą dyskusyę. 

P. Knabe zabrał głos w kwestyi ochronki, 
o której na poprzedniem posiedzenia była już 
mowa. 

Wobee tego, że obecnie opracowywana jest 
ustawa Kasy ala inwalidów, która ma „wielką 
wagę dla Stowarzyszenia, sprawa założenia 
ochronki została odłożoną na pewien czas. 

Po załatwieniu paru spraw bieżących, o go- 
dzinie 1l i pół posiedzenie zamknięto. 

Ze Stowarzyszenia nauczycieli chrze- 
ścian. Komitet Biura informacyjnego podaje do wia 
domości, że osoby, zgłaszające się do Biura, które mie- 
ści się w lokalu własnym przy ulicy Konstantynowskiej 
nr. 5, w przyszłym tygodniu przyjmować będą codzien- 
nie od g. 7—8 wiecz. następujący dyżurni: w poniedzia- 
łek—p. Zawadzki: we wtorek —p. Wojciechowske; w Śro- 
dę —p. Kajrunajtis: w czwartek — p. Gontarska; w pią- 
tek — pr Koziołkiewicz. 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 

Na Daleki Wschód. Powołani zostsli da służ: 
by sanitarnej w armii czyunej na Dalekim Wscho- 
dzie lekarze z Łodzi dr. Majer Bomasz i Jakób 


— "Rotw. 


Szkoła handlowa w Tomaszowie. Szcznpiość 
terażniejszego lokalu szkoły handlowej w Toma- 
szowie, sklonila firmę tamtejszą Braci Landsberg 
do wybudowania własnym kosztem gmachu szko- 
ły handlowej, któryby odpowiadał wszelkim wy- 
maganiom techniki i hygieny. 

Koszty budowy gmachu wynosić mają 30,000 
rubli. 


Nadesłane. Komitet Przytułku dla starców i ka- 
lek ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, iż 
w miesiącu grudniu 1901 r. na rzecz tej instytucyi po- 
czynione zostały następujące ofiary od pp. L- Grohmana 
387 łokci towaru, Gampego i Albrechta— 98'/, arsz. bar- 
chanu; L. Nippego—50 arsz. towaru: Józefa Richtera — 
26 arsz. towaru; Jakóba Hoffmana—4 arsz. towaru; Pro- 
zydenta m. Łodzi — 100 fun. mięsa i 20 fun. siełbasy; 
F. Federa 130 f. kiełbasy; R. Weyraucha 100 fun. kiel- 
basy; M. Vogta — 150 strucli; Z. Konrada — 52 strucle; 
R Zieglera — beczkę śledzi: T. Adamka — worek mąki 
EE (200 f.); J. Petrykowskiego — 100 butelek wina; 

. $Sprzączkowskiego—50 butelek wina; od B- ci Gehlig— 
3 antałki piwa; Tow. akc. browaru „Łódź* — 2 antałki 
iwa: B-ci Lorenz — 1 antałek piwa: od pp: Nestlera i 
Ferrenbacha— furę drzewa; Zeh i Nitschego—furę drzewa; 
od IV damskiego Komitetu ofiarowano: 88 par pończoch 
i 35 par skarpetek, a z kupionego towaru bezpłatnie 
szytych, 23 Koszul kobiecych, 40 małych i 12 dużych wsyp; 
od pp.: N. Hermanowej książki; Keilicha— ubranie i bie- 
lizna: H. Broscha—kożuch; E. Wevera—56 tuzinów guzi- 
ków! F. Zasackiego— 150 Szt. Gi ar i25 fun. tytoniu I 
tabaki; J. Pfoifra—5 f. tytoniu: Józefa Gampego — tytoń 
i obrzynki od cygar; 0. Maczewskiego—tabakę i obrzyn- 
ki od cygar: T. Friedricha — kapelusz i obrzynki od cy- 
gar: B. Ostermana—obrzynki od cygar; Bauma—obrzynki 
od cygar. r 

Na urządzenie gwiazdki otrzymano gotówką ad pp.: 
rz. r. st, Edwarda Herbsta 150 rb.; Karola Bennicha 50 
rb.; Tow. akc. L. Geyera 50 rb; Tow, kred. 50 rb: H. 
Kadlera 20 rb.: Ernesta Weyera 10 rb.: M. Sprzączkow- 
skiego 10 rb.: Ottona Bernhardta 5 rb; E. Fischera 5 rb.: 
Jul. Haffsteina 5 rb.: F. Wotkiego 5 rb.; Karola Wut- 
kiego 5 rb.: T. Friedricha 5 rb; K. Klukowa 5 rb; N. 
N.5 rb.: dr. J- Wisłockiego 3 rb.: O. Jarzębowskiego 3 
rb.: Jul. Jarzębowskiego 3 rb.: P. Biedermana 3 rb: N. 
N. 3 rb: Policmajstra m, Łodzi 3 rb; Selireerowej 10 
rb; M. Weverowej 5 rb. 

Za powyższe ofiary Komitet Przytułku składa łas- 


'kawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać.“ 


W dniu 1 stycznia 1905 r. znajdowało się w Przy- 
tułku starców 266 osób, a mianowicie: prawosławnych 5 
mężczyzn, katollków: 64 mężczyzn i 90 kobiet, ewange- 
lików 43 mężczyzn i 64 kobiety 

Przewodniczący: M. Sprzączkowski. 
Skarbnik: J. Kamerer. 
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Bal. Komitet trzeciej Ochrony katolickiej, 
na podstawie uzyskanego pozwolenia władzy, 
urządza w d. 20-b. m. wielki bal w sali Grand- 
Hotelu na rzecz tej ochrony, 

Nadesłane. Na Ochronę dla dziewcząt w. m. 
w IV kwartale złożono następujące phery: 

Pp. A. H. 1,000 rb., Leona Poznańska 500 rb., To- 
warzystwo kredytowe m. Łodzi 200 rb., Naftalowa Bu- 
kiet 100 rb., D. Prusak 100 rb., d-wa Karolowa Poznań- 
ska 25 rb., Aleksandrowa Tykociner 10 rb., policmajster 
Chrzanowski 6 rb., M. Fiszer, budowniczy, 6 rb., Irena 
Poznańska 5 rb., Mina Traub 3 rb., Balbina Bukiet 3 rb., 
C. Gilman 3 rb., Józefowa Bukiet 2 rb., Felicya Silber- 
stein 2 rb, A. Groslejt 1 rb., M. Bielszowska resztki na 
szaliki i fartuszek, Edw. Birnbaumowa 2 sztuki materya- 
łu na sukienki, N. Dumińską materyały piśmienne, K. 
Golglesowa pół kamienia mydła i 6 funt. sody, A. Goldfe- 
derowa 30 wełnianych chustek i 2 tuziny rękawiczek, 
R. Heidrich 5 par bucików, J. Herzenberg resztki na 
sukienki, Paweł Hertz 2 żelazne sagany. Alb. Jarociński 
1 sztukę kamlotu i resztki na sukienki, R. Lindelfeldowa 
geometryczne figury i książki, Wolfowa Neufeld 10 ezar- 
nych fartuszków, Jul. Rosenthal 2 sztuki materyału weł- 
nianego, P. R. 4 książki. 

„Ohoinka* w Latni. Tradycyjna «Choinka», 
urządzona staraniem «Lutni», zgromadziła wczo- 
raj o godzinie 4 po południu bardzo liczny za- 
stęp milusińskich, w towarzystwie rodziców i 0- 
piekunów. Dzięki świetnej organizacyj, zabawa 
udała się doskonale. W odpowiednio udekorowa- 
nej i rzęsiście oświetlonej sali. ustawiono w głę- 
bi jarzącą choinkę, obwieszoną różnemi błyskot- 
kami. Z galeryi rozbrzmiewały dźwięki orkiestry 
teatralnej. 

Zabawę rozpoczęto korowodem dziatwy, któ- 
ra w takt poloneza przedefilowała kilkakrotnie 
dookoła sali, ustawiona parami. Następnie dziat- 
wa puściła się w tany. 

Tańse przerwało chwilowo ukazanie się 
postaci arlekina, który wielce ubawił milusiń- 
skich. Ogólną wesołość budziły również: monolog 
chłopski (p. Sumiewski), scena humorystyczna 
<Dziad i Laba», oraz dowcipne okolicznościowe 
kuplety (pp. Weinkranz i Kulisz). Odtańczone 
w s'eść par w kostynmach przez lutnistów kra- 
kowiak i mazur, sprawiły na młodych widzach 
bardzo dodatnie wrażenie, kulminacyjnym zaś 
punktem zabawy było odegranie przez wyuczoną 
dziatwę obrazka scenicznego «Noc wigilijna», ze 
Śpiewami (kolędy). 

Widowisko to, pod względem artystycznym, 
wypadło nadspodziewanie dobrze. Dziatwa grała 
z zapsłem i Śpiewała czysto, rytmicznie. Słucha- 
cza nie szczędziłi młodym artystom amatorom za- 
służonych oklasków. Zorganizowanie tego przed- 
stawienia jest zasłagą p. E. Kalisza. Kierowni- 
kami wczorajszej zabawy, któ:a przeciągnęła się 
do godz. 8 wieczorem, byli członkowie Komite- 
tu, 4 gospodarzem, p. Szymańskim na czele. 
Opuszczający „lokal «Lutni» wychodzili rozba- 
wieni i zadowoleni, unosząc z sobą mnóstwo wra- 
żeń i miłych wspomnień. 

Z gospody czeladników tkackich. Wczoraj 
o g. 3 po pot, w gospodzie ezeladników tkac- 
kich, przy ul. Glównej w domu pod nr. 34, od- 
było się zebranie pod przewodnietwem członka 
Zarządu Zgromadzenia majstrów tkackich, p. 
Rudolfa Eisnera. Na zebranie przybyło 80 człon- 
ków dla dokonania wyboru starszego i podstar- 
szego czeladnika. Na starszego czeladnika zo- 
stał ponownie wybrany p. Gustaw Jakóbowski, 
na podstarszego — p. Jan Rejman. Po dokona- 
nej rawizyi kasy, okazało się, że w roku 1904 
wpływy wynosiły 516 rb. 45 k., wydatki 413 rb. 
86 k., pozostało w kasie 102 rb. 59 k. 

Z Konstantynowa. Oprócz wymienionych w M2 
„Rozwoju“, następujące osoby złożyły datki pieniężne na 
ręce grona pań Z osady Konstantynowa dla najbiedniej- 
szej ludności tejże osady, zamiast powinszowań. nowo- 
rocznych: Właściciele majątku Porszewice pp. Gehlig 
6 rb. 20 kop, małżonkowie Jankau z Porszewie 1 rb. 
50 kop., L. Abt. z Konstantynowa 1 rb., Henryk Szule 
nauczyciel z Konstantynowa 50 k. Józef Kulla 50 kop., 
Michał Wasilewski 50 k. 

Zebrania. Daia 25 stycznia o godz. 8 wie- 
czorem, w lokalu <Lutni» przy ul. Piotrkowskiej 
ur. 108, odbędzie się posiedzenie Zgromadzeniu 
majstrów tokarskich. Dnia 28 stycznia, w lokalu 
Stillera przy uliey Andrzeja, o godz, 6 wieczo- 
rem odbędzie się posiedzenie Zgromadzenia maj- 
strów malarskich. 

Szkodliwy waryat. Stanisław Wysocki, za- 
mieszkały przy ulicy Mikołajewskiej ur. 83, ex- 
kelner, chory umysłowo, odwiedzał różne biura i 
cukiernie. Po wyjściu tego jegomościa, spostrzega 
się dość często brak różnych przedmiotów. W dniu 
dzisiejszym, w administracyi naszego pisma ode- 
brano od niego łyżeczkę, pochodzącą z cukierni 
| A. Roszkowskiego. Skarg na sprawki Wysockiego | 


jest mnóstwo. Popelnił on kilka czynów, wcho- 
dzących w zakres kryminalistyki. 

Wzór pisowni Znów posiadamy próbkę pi- 
sowni polskiej, która wkrada się coraz częściej 
do kart ogłoszeniowych, rozrzucanych tu i ow- 
dzie, dla rozreklamowania danej firmy. Ogłosze- 
nie to brzmi, jak następuje: 

«Skład włosów i różne dodatki fcyzyerskie 
i teatrowe wielki wybór różnych szywych wło- 
sów, angora, siotki i t.d. po cenach nizkicb.» 

Ogólne osłabienie. W ciągu ostatnich dwu dni 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Przejazd nr. 8 Seweryna Wielbłądzka, lal 55; na ulicy 
Zielonej róg Długiej Antonina Waloszyńs<a, lat 70, któ- 
ra. jako więcej osłabiona, odwieziona została do szpitala 
św. Aleksandra; na ul, Południowej nr. 36 Lejb Nejchend, 
lat 18; na ul, Piotrkowskiej ar. 179 Józefa Skorupa, lat 
42 i na ul. Srebraej nr. 18 Balbina Szwedkowska, lat 
45. We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia u- 
dzielili chorym doraźnej pomocy. 

Skutkiem ślizgawicy przez ostatnie dwa dni 
Pogotowie ratunkowe było czynne kilkakrotnie, dążąc 
na pomoc tym, którzy niedbalstwo naszych kamieniczni: 
ków i stróżów opłacają nieszczęśliwemi wypadkami, ła- 
miąc ręce i nogi. Nie zawsze jednak należy obwiniać 
stróża. Ubatczony często nadmiarem pracy stróż nie jest 
w stanie POARIACIA czas na dokładne wysypywanie pias- 
kiem ulie i podwórż, stąd łatwo zrozumiałe wypadki, 
tak często smutnie się kończące dla przechodniów i lo- 
katorów. 

Nożowiectwo. Wczoraj wieczorem na ul. Pań- 
skiej nr- 4 na przechodzącego Leonarda Stasiaka, 19 let- 
niego robotnika fabrycznego, mieszkającego przy ulicy 
Żelaznej nr, 5, napadło kilku wyrostów, z których jeden 
zadał Stasiakowi ranę nożem w krzyż, poczem napastal- 
ey zbiegli. S. przyprowadzono na stacyę Pogotowia, 
gdzie dyżurujący lekarz udzielił mu doraźnej pomocy. 

Zuchwała kradzież. Ubiegłej soboty na prze- 
chodzącego gs ulicę Benedykta, naprzeciw domu nr. 
20, Oskara Hofmana zbliżył się niewiadomy z nazwiska 
żołnierz 37 Kkaterynburskiego pułku piechoty z żąda: 
miem poczęstowania go papierosem. Gdy Hofman odmó- 
wit żądaniu, żołnierz pochwycił złoty zegarek z łań= 
cuszkiem, wartości 120 rb. i uciekł. Poszkodowanemu 
Hofmanowi udało się tylko zerwać uciekającemu z gło- 
wy czapkę, która pozostała mu w ręku. Znaki na rzap- 
ce wskazują, że żołnierz należał do 13 rowy pułku. Wła- 
dze policyjne zajęły się odszukaniem złodzieja. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


GiG 

Teatr. Teatr „Victoria“ we wtorek odegra 
po raz trzeci po cenach zniżonych «Półlziewice> 
komedyę Marcelego Prevosta, 0 której na wła- 
ściwem miejscu podajemy w numerze dzisiejszym 
obszerniejsze sprawozdanie, 

W czwartek wystawione zostanie po 
raz pierwszy «Życie» najnowszy utwór sceniczny 
Wilhelma Feldmana autora najnowszej <Litera- 
tury polskiej*, wielu powieści i dramatów, my- 
śliciela i publicysty. 

W nowości tej obsadę stanowią panie: Dy- 
nin, Słubicka i Jakubowska oraz panowie Bry- 
dziński i Orlik, Feldman dedykował cŻycie» 
Wandzie Siemaszkowej. 

Teatr Wielki dziś w poniedziałek po- 
wtarza <Opowieści Hofmana» operą J. Offunba- 
cha po cenach zniżonych 

— Wczoraj bawił w Łodzi Roman Żelazowski 
art. Teatrów Warszawskich, Żalazowski wystąpi 
gościnnie na naszej scenie w początkach lute- 
go r. b. 


Personel pedagogiczny szkoły muzycznej An- 
toniego Grudzińskiegp przygotowywa wychowań- 
ców swych do wieczoru muzycznego, który od- 
będzie się w końcu styczala, 

Program wieczoru składać się będzie z dzieł 
przeważnie klasycznych. 

Wykłady w szkole rozpoczęły się 2-go sty- 
cznia. 


Lutnia. Dziś wiecz. wyjeżdża kwartet „Lutni'* 
do Warszawy, aby tam wystąpić w wieczornicy 
męskiej, urządzonej przez Lutnię warszawką, Przy 
kwartecie, złożonym z pp. Mrozińskiego, Zawi- 
szy, Zaborskiego i Kulisza wyjeżdżają jeszcze pp. 
Weinkrante i Michałowski. Wieczornica odbę- 
izie się w resurse obywatelskiej. 


Od Administracyi „Rozwoju”. 


Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali do 
administracyi pisma. 
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Koncert Józefa Anzelmiego. 


Jak dalece publiczność nasza umie cenić sławy 
i marki zagraniczne, dowiodła tego na sobotnim 
koie-rc'e, stawiając się, jak jeden mąż, ra popis 
rożreklamowanego śpiewaka. Jeśli natura obda- 
rzy śpiewaka ładnym, dźwięcznym głosem i do 
tego jeszcze urodą, może taki szezęśliwy wybra- 
niec liczyć śmiało na bogactwo i zyskać wielu, 
ale to wielu wielbicieli a przedewszystkiem wiel- 
bicielek. Kogo te ostatnie wezmą pod swą opie- 
kę, to mu z tem może być bardzo dobrze (są mu 
pomoene do rozgłosu), lub też są przyczyną zu- 
pełnej ruiny Śpiewaka. Prawda, młodemu arty- 
ście potrzeba uniesień, trzęba częstych wrażeń 
aby módz odczuć to, co odtwarza, inaczej nie 
byłby artystą. 

Sobotni koncertant patrzy na świat rozum- 
nie, Według mnie jeston w życiu aktorem niepo- 
ślednim a że przyjechał tu do nas, to napewno 
nie dla pięknych oczów łodzianek, tylko z ge- 
szeftu; rachował z góry na piękny- zarobek, cóż 
go mogą obchodzić palące spojrzenia jego wiel- 
bicielek, te zalotne oczkowania. (Qa wszak od- 
daje spojrzenia a że je słuchaczki biorą do sie- 
bie, to dowód prawdziwego artyzmu w sztuce 
śpiewaczej. 

3ą artyści, którzy czarują swą grą na ró- 
żnych intrumentach, pieszczą nasze uch» cudo- 
wnem nieraz wykonaniem, leez wedłog mnie 
żaden instrument, przez ludzi wynaleziony, nigdy 
nie przemówi tak do duszy, jak głos ludzki a 
w szczególności, jeśli artysta śpiewak posiada 
swobodę w swojej skali głosowej, uczucie i tem- 
perament. 

Anzelmi posiadł właśnie te warunki i jest 
śpiewakiem wyjątkowym, którego publiczność 
słucha z zaparciem oddechu i przyjmaje z za- 
palem. 

Głos jego równy w całej szerokości skali 
o brzmieniu czysto tenorowem, w wymowie jasny, 
a frazowanie doskonałe; wyaoki regestr brzmi 
najlepiej. Przejścia, jakich używa Anzelmi, z fal- 
setu -do dźwięku naturalnego, fortissima i od- 
wrotnic, mimo trudności w unormowania uddechu 
wychodziły znakomicie. Jego swoboda w śpie- 
wie działa dodatnio na słuchaczów, którym zdaje 
sę, że nie jeden samby podobnie zaśpiewał, nie 
wiediąc o tem, jakie nieraz trudne chwile śpie- 
wak przechodzi, wykonując tę lub ową aryę. 

Program koncertu Anzelmi wypełnił sam. 
W pierwszej części odśpiewał «Roman*> Verdiego; 
«Sen> ze „Śpiewaków  Norymberskich* Wagnera 
Opowiacaui 4 op. „Cyganerya* Pueciniego; 


TRETAT: 


„Półdziewice*, sztuka w 3 ch aktach Marcelego 
Prevosta. 


Marceli Prevost, głośny romansopisarz fran- 
cuski, jedną z sensacyjnych po zieści swoich „Les 
Demievierges* (Półdziewice), przerobił na sztukę 
sceniczną, która obiegła wszystkie teatry euro- 
pejskie. «Półdziewice» Prevosta to kobiety, któ! 
re nie utraciły jeszcze dziewiczości w ścisłem 
znaczeniu tego słowa, a jednak w istocie są 
już zdeprawowane, zbyt świadome tajników 
życia i zbyt lubujące się w drastycznych sytua- 
cyach. S4 to istoty, od których roją się salony 
Paryża trzeciej rzeczypospolitej i wiela stolic; są 
to panny na wydaniu, których jedynym celem 
jesi polowanie na męża, wyłącznie jako dostar- 
czyciela wygodnej pozycyi towarzyskiej i dobio- 
bytu, pozwalającego zadawalać wszystkie ich 
zachcianki, nie wyłączając przyszłych przyjaciół 
domu. o których starają się już przed ślubem. 

Smiałe postawienie tej kwestyi stało się 
przyczyną tego rozgłosu, jakiego nabrała powieść 
Prevosta. Utwór ten, przerobiony na scenę przez 
samego autora, stracił jednakże wiele w świetle 
kiokietów, jak zresztą prawie zawsze bywa z te- 
go rodzaju przeróbkami. Przedewszystkiem ton 
powieściowy, brak akeyi sceniczuej, pojętej w Ś:i- 
słem jej znaczeniu, budowa sztuki, nieproporcyo- 
nalność poszczególnych aktów, z których pierw- 
szy toczy się przeszło godzinę, uderzają widza 
na pierwizy rzut oka. Wszelako obfitość zajmu- 
jących szczegółów, scen rodzajowych, śmiałych 
zestawień i oryginalność tematu, przy dobrej cha- 
rakierystyce warstw społecznych, przewijających 


w drugiej — „Pieśń“ z op. <Wer(her> Masseneta; 
<Romans> op. „Manrn* Paderewskiego i <A- 
ryę» z op. „Pajate* Le Ila. 

Wszystkie te numery odśpiewał solista w od- 
powiednim nastroju i ze zrozumieniem, uie szezę- 
dząe głosu. Publiczaość rozpalona i rozeniuzyaz- 
mowana domagała się koniecznie dodatków nad- 
programowych, na które musiala dość 
długo. 

Dyskretnie i ze zrozumieniem koncertantowi 
towarzyszył na fortepianie p. Osiński. 

Aloizy Duorzacz 


czekać 


k. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Według tymczasowych wiadomości kasowych 
wciągu pierwszych dziewięciu miesięcy roku ze- 
szlego wpłynęło państwowych dochodów zwy- 
czajnych miliard 391 milionów 323 tysięcy, t. j. 
mniej w porównaniu z tymże czasem roku ze- 
szłego o 12 milionów 31 tysięcy. Nadzwyczaj- 
nych wpływów było 413 milionów 640 tysięcy, 
t. j. ¡więcej w porównaniu do tegoż czasu roku 
zeszłego o 245 milionów 364 tysiące. Wydatko- 
wano pozycyj zwykłych miliard 339 milionów 
822 tysiące, t. j. więcej w porównanin do tegoż 
czasu rokn zeszłego o 8 milionów 971 tysięcy. 
Nadzwyczajnych wydatków było 358 miliony 
365 tysięcy, t. j. o 230 milionów 685 tysięcy 
więcej w porównaniu do tegoż czasu roku ze- 
szłego. 


„Nowoje Wremia* sądzi, że niebezpieczeń- 
stwo żóltej rasy dla Rosyi jest zupełnie inne, 
niż dla Europy. Rosya powinna doprowadzić 
swoje stosunki z żółtą rasą na zasadzie rozum- 
nej sąsicdzkiej wzajemności. Jeżeli rasa żółta 
będzie istotnie niebezpieczną dla innych, Rosya 
osiągnie tylko z tego korzyść. 

* 


„Ruš“, kreśląc ponury obraz teraźniejszego 
położenia, zapytuje: Czy położenie nasze jest 
heznadziejne? i odpowiada zaraz, że nie, lecz na- 
leży bez zwłoki porzucić porządek rzeczy, oparty 
na elementach bizantyjskich i nadbaltyckich, 
i padać mu charakter czysto rosyjski. 

* 


Następujące szezegóły kapitulacyi Portu 
Artura podaje korespondent «Daily Telegraphn>: 
W poniedziałek, dnia 2-70 b. m., naczelnik 
sztabu armii japońskiej, generał Ijidzi, w towa- 
rzystwie majora Jamaohi, kapitana Tsunody oraz 


kilku tłumaczów spotkał pułkownika Reisa i 6-iu 
innych oficerów z załogi w dolinie Suiszi pomię- 
dzy liniami obu armii, w ogródku przy jednej 
z chat zrujnowanej wioski cvińskiej. 

Od czasu.do czasu ze strony twierdzy sły- 
chać było wybuchy, snadź okrętów wysadzanych 
w powieu4ę przez załogę, w dolinie jednak, na 
obu liniach wojsk, panowała cisza glęboka. 

Dzień był wspaniały, słoneczny. Barwny 
tłum zebrał się przed chatą, przy której zatknię- 
to dwie białe flagi parlamentarzów. Stanowili go 
włościanie chińscy, dzieci, żołnierze japońscy, 
oraz 9 iu kozaków eskorty, gestykulujący żywo 
z eskortą japońską. 

Trzy razy rozchodzili się parlamentarze, za- 
nim zgodzono się na pierwszy szkic kapitulacyi 
i odesłano go przez kozaka generałowi Stesslowi. 

Była godz. 4 po południu. 

W godzinę potem podpisano drugi dokument 
i znów kozak w towarzystwie kawalerzysty ja- 
pońskiego popędził ku twierdzy. 

O zmroku generał Siesse] podpisał artykuły 
kapitalacyi. Gdy dokument ten otrzymano w Su- 
iszi, zatelefonowano natychmiast do wszystkich 
oddziałów japońskich, że kroki nieprzyjacielskie 
są zakończone. W obozach japońskich wywoła- 
ła ta wiadomość niezmierne ożywienie, trwające 
do północy. 

* 

Korespondent <Birżew. wiedom.> z Qzifu 
telegrafuje d. 4 b. m. o godz. 7-ej wieczorem: 

„Torpedowce japońskie pozostaną w porcie 
Czifu do tego czasu, dopóki nie będą 'skończone 
roboty w celu rozbrojenia przybyłych tutaj tor- 
pedowceów rosyjskich. 

W szpitalach Portu Artura, jak potwierdzają 
z kilku stron, zapasy lekarstw były zupełnie 
wyczerpane i jeszcze półmiesięczny opór równał- 
by się wyrokowi śmierci na 10,000 chorych. 

<Ruś> donosi z Berlina: 

„Młodzież japońska w zakładach naukowych 
berlińskich, zgromadziwszy się razem, obchodziła 
radosne wiadomości, otrzymane z Japonii, Na 
ścianie powieszono dwa portrety generałów Nogi 
i Stessla, oba ukwiecone. 

Do Berlina teltgrafu,ą, żo wiólu 206łniETZÓw 
japońskich i rosyjskich, którzy mie byli ranni 
w walkach pod „Portem Artura, ogłuchło zupeł- 
nie od huku wystrzałów armatnich“, 


* 
W towarzystwie inżynierów górniczych wy- 


jaśniono, że rosyjskie statki wojenne z powodu 
swej konstrakcyi mogą jedynie używać węgla 


| z Cardifa. Wicie rosyjskich torpedowców zginęło 


się przed oczyma widza w salonie pani de Rotvte, 
bawią go i czynią sztukę Prevosta zajmują- 
cą, zwłaszcza na tle stylowego paryskiego salo- 
nu spółezesnego, urządzonego z wykwiutnym sma- 
kiem, dzięki zabiegom i gastowi estetycznemu 
naszej reżyseryi. 

<Półdziewicee>, wystawione w ubiegły czwar- 
tek ma Scenie teatru «Victoria» po raz pierwszy 
w Łodzi, w ogólnym tonie odegrano bardzo skła- 


dnie ale bez tej werwy francuskiej, nieodzownej | 


w tego rodzaju sztukach. 

Rela Pani de Rotyre, matki typowych pół- 
dziewic: Maud i Jakóbiny, nie pojmojącej w ja- 
ki sposób wychowała córki i nie zdającej sobie 
sprawy ze swego Otoczenia, w którem roi się od 
awanturnie, awanturników i lowelasów spoczy* 
wała w rękach paui Bartoszewskiej, która ode- 
grała ją w sposób zupełnie zadawalniający.  , 

Przeciwstawieniem P. de Ronvre jest wicebrabi- 
na de Chantel, arystokratka rodowa, jedpa z tych 
niewiast ginącego już typu, które umiały córki 


swe wychowywać na czyste i skromna dziewice, | 


a synów na dzieluych i pełnych poczucia hono- 
ru uczciwych obywateli. Szkoda, że autor postać 
tę narysował za zbyt blado, gdyż na tem wła- 
śnie przeciwstawienia tych dwóch kobiet pole- 
ga cała kolizacya dramatyczna w Sztuce. 

Za zasługę też poczytać należy pannie Wi- 
niewskiej, przedstawicielee roli wicehrabiny de 
Chantel, że umiała uwydatnić to właśnie prze- 
ciwieństwo i stworzyła typ zarówno wyglądem, ja- 
koteż prawdziwie dystyngowauem zachowaniem 
się na scenie, odpowiadający założeniu sztuki. 

Główne role Maud i Jakóbiny wykonały pa- 
nie Gromnicka i Dunin. Pani Gromnieka trudną 
rolę Maud odegrała z temperamentem, odczuciem 
sytnacyj i odpowiednią siłą w scenach drama- 


tycznych. Panna Dunin z roli Jakóbiny wywią- 
zała się bardzo dobrze i z finezyą, ale w scenach 
dramatycznych brakło jej temperamentu właści- 


| wego francuskom, zaś peni Jakubowska w nie- 


wdzięcznej roli Joanny de Chantel wykazała du- 
żo umiejętności artystycznej, zastosowawszy się 
do wymagań roli, nie odpowiadającej jej indy- 
widusloym warunkom, 

Reszta obsady niewieściej mniej lub więcej 
szczęśliwie dostrajała s'ę do ogólnego tonu. 

Z obsady męzkiej wyróżnił się przedewszyst- 
kiem p. Kosiński wroli Juliana de Suberceaux' a, 
zwłaszcza w scenie aktu trzeciego z Maksymilia- 
nem de Chantel, którą zagrał z ogromną siłą i 
umiarem. 

P. Brydziński rolę Maksymiliana traktował 
szlachetnie, z powagą i bardzo trafaie uwydatnił 
rodzaj uczucia, żywionego dla Maud w scenie 
zerwania z nią. 


P. Kopczewski w roli Hektora le Tessier'a 


| z właściwym sobie artyzmem i dystynkcyą wy- 


wiązał się z zadania i był dobrym przeciwsta- 
wieniem Łukasza Lestrange, którego p. Mielnieki 
zagrał z francuską werwą i temperamentem. 
P. Orliński stworzył dobry typ w roli Pawła le 
Tessier, czego nie możemy przyznać p- Glogero- 
wi, który robił co tylko w jego mocy w roli Ar- 
dena, dyrektora banku, a że nie sprostał zada- 
nin, nie jego w tem wina. 

W zakończeniu wypada wyrazić życzenie, 
aby artyści naszej sceny baczniej zwracali uwa- 
gę na ozystość języka, nawet gdyby tłómaczenie 
szwaokowało. Wartoby taż przy używaniu wy- 
razów i zwrotów w językach eudzoziemskich pil- 
lmiej baczyć na prawidłowe wymawianie przy 
uczeniu się roli. 

St. Łąpiński, 


X6 


skutkiem braku tego węgla i zamiany n: węgi.l 
innych marek angielskich. ! 
* 


Z Jekaterynosławia telegrafują, że szlachcie 
Iwanicki „przyszedł do policmajsira Maszewskie- 
go i strzelił do niego z rewolweru, lecz nie tra- | 
fi. Policmajster uderzył po ręku strzelającego 
1 ten uniknął niebezpieczeństwa. Aresztowany 
odmówił wyjawienia przyczyn swego postępku. 

* 


Donoszą z Kurska, że tamtejsza rada miej- | 
ska zaproponowala urzędowi miejskiemu założe- 
nie publicznej straży ogniowej, zamiast policyj- 
nej, która drogo kosztuje, a zostawia dużo do 
życzenia. 


Wyszła świeżo zdruku książka znanego ma- 
larza i korespondenta wojennego Krawczenki p. t. 
„Na wojnę!* 

Zdając o niej sprawę, pisze „Now. Wremia* 
między innemi: „Niech nikt nie mówi, że odga- 
dnąć bie można przyszłości, że nie można prze- 
widzieć składu okoliczności, których się ludzie 
nie spodziewają. Rzecz prosta: drobiazgów nie 
sposób przewidzieć, ale należy widzieć i rozu- 
mieć przyczyny ogólne, wiodące zawsze i nieod- 
miennie do opłakanych, zgubnych wyników. Ta- 
ką kardynalną przyczyną naszych zewnętrznych 
niepowodzeń, oraz wewnętrznego chaosu była i 
jest do dziś dnia: mania biurokratycznej centra- 
lizacyi. Rdzeń jej stanowi nieszczęsne złudzenie, 
mające żródło swoje w poczuciu jakiegoś po- 
chłaniającego wszystko honoru, raczej punktu 
honora, jakiejś ambiceyi, że jest się w możoości 
uporać ze wszystkiemi rozporządzeniami, że jest 
się zdolnym wszystkiem zarządzić na ogromnych 
obszarach Rosyi — z łona naszych kancelaryj i 
ministeryów. 

Obrońcy takiego kierunku biurokratycznego 
wskazują okoliczność, że w centralnych urzędach 
ludzie pracują usilniej i lepiej, Prawda: nocami 
nie śpią — na prowineyi zaś robota idzie leni- 
wo i bez najmniejszego zapału, Jak jednak nie 
«rozumieć, że miliony małych zespoleń sił, cho- 
-ciażby.wzglądnie słabych, są w możności zawa- 
żyć zaacznie więcej, niż wysiłki jednej osobistu- 
ści, chociażby to jbył sam Herkules, który prze- 
cie nie może rozerwać się, być współcześnie 
wszędzie, wszystko widzieć i wszystko sobie I 
przyswoić, 

Wszystko to gorzkie i niezaszczytne... Obyż 
posłażyło za naukę na przyszłość!“ 

Dodajemy od siebie: Gdy zjawił się w mar- 
tu roku zeszłego Manifest Najwyższy, wyraźnie 
o decentralizacyi mówiący, gdy usłyszano o niej 


ROZWÓJ — Poniedziałek, dnia 9 stycznia 1905 r. 


z ust ministra ówezesuego spraw wewnętrznych, 
„Nowoje Wremia* było o sto mil od podobnych 
komentarzów. Nie wiedzieć: czy to czasy, zmie- 
niły się, czyli też w piśmie zaszły zmiany? 
Prawdopodobnie i jedno i drugie. „Nowoje Wre- 
mia“ pie ma zwyczaju płynąć — przeciw prą- 
dowi. 


nn 
relegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
m 
Petersburg, 7 stycznia, Telegram generala- 
lejtenanta Sacharowa do głównego sztabu z dnia 
6 stycznia donosi, że w przeddzień na prawym 
brzegu rzeki Chunche, pod wsią; Kudiaza, o 9 
wiorst na północ od Syfontaju, był porwany 


przez rosyan rekonesans japoński, złożony 2 ofi- | 
| cera i pięciu żołnierzów. 


Oficer i jeden żołnierz 
zostali w starciu zabici, a czterech dragonów ja- 
pońskich wraz z sześcioma końmi zabrano do 
niewoli. Tegoż dnia powracał z rekonesansn kor- 
net Maas, który po zepsuciu w dniu 1 stycznia 
razem z rekonesansami porucznika Lewszano- 
wskiego i chorążego Gruniczewa toru kolejowe- 
go pod Chajczenem, skierował się do Nincawa- 
nu i w okolicy tamtejszej popsuł japoński tele- 
graf polowy. 

Sachetuń, 7 stycznia. Godz. 10 m. 25 wie- 
czorem. Na froncie armii mandżurskiej niema 
żudnych zmian. W różnych miejscach pozycyj 
czołowych trwała nieznaczna wymiana strzałów 
artyleryjskich i karabinowych ua prawem skrzy- 
dle. Zə wsi Fudadzianzy dv naszych pozycyj 
czołowych przybyło czterech japończyków z fla 
gą parlumentarza i doręczyli pakiet i list. W pa- 
kiecie znajdowały się papierosy i butelka wód- 
ki, a w liście życzenia świąteczne. Wojsko przy- 
gotowuje się do świąt. W oddziałach oczekują 
niecierpliwie posyłek świątecznych. Handel przed- 
świąteczny oddziału ruchomego petersburskiego 
Towarzystwa ekonomicznego odznacza się ni>- 
zwykłem ożywieniem. Całe godziny czekano ua 
kolej zakupu. Pożądana, o ile możności, zna- 
czna dostawa towarów, odpowisdająca potrze- 
bom wojska. 

Sachetun, 7 stycznia. Na froncie drugiej 
armii niema zmian. Woezoraj na prawem skrzy- 
dle artylerya rosyjska strzelała do bateryj nie- 
przyjacielskich. Zima sprzyja akeyi wojennej. 
Ńniegu niema, drogi doskonałe. We dnie ciepło. 
Życie na pozycyach w lepiankach zaośno. Duch 
wojska bez względu na złowieszcze pogłoski o 
Porcie Artura, dobry. 


| m Porte-Artura 


Qzifu, 7 stycznia. Japończycy nie pozwalają 
cudzoziemcom komunikować się z Portem-Artura. 
Nie niewiadomo, eo będzie z książkami, doku- 
mentami i prywatnemi instytucyami. Parowiec 
spodziewany jest lada chwila. 
Przedsięwzięto środki, by zapewnić pomieszeze- 
nie dla mieszkańców Portu-Artura tu spodzie- 
wanych, 

Tokio, 7 stycznia. Ogólna ilość jeńców, wy- 
słanych z Portu Artura we czwartek i piąteż w- 
biegły, wynosi 508 oficerów i urzędników zarzą- 
du ceywilaego, x których 237 dało słowo honoru, 
że nie weźmie udziału w bieżącej kampanii, oraz 
15,658 żołnierzów. 

Tokio, 7 stycznia. Wydawanie jeńców z Por- 
tu Artura zaczęło się z dniem 5 stycznia, Na: 
przód przybyło do Dalnego w celu wysłania do 
Japonii 186 oficerów rosyjskich, a w ich liezbie 
86, którzy dali słowo honoru nie walczenia dal- 
stego w kampanii bieżącej, oraz 5,451 żołnie- 
rzów. Tegoż dnia porzuciła twierdzę druga par- 
tya, składająca się z 5,000 oficerów i osób, któ- 
re nie walczyły. Ta partya wysłana będzie 
do Nagasaki, a potem odesłana zostanie do oj- 
czyzny. 

Tokio, 7 stycznia. „Central News“ donosi: 
Jeńcy z Portn Artura prawdopodobnie będą u- 
mieszezeni w Osaku, Hiroszimie, Modżi i Fakno- 
ki. Jeńców japońskich było w Porcie Artura 
105, między nimi 45 zdrowych. 

Tokio, 7 stycznia. W sferach rządowych po- 
stanowiono stanowczo odrzucić myśl, by półwy= 
sep Kwantuński i Port Artura uważany był za 
nierozerwalną część Mandżuryi i jednocześnie 
wraz z nią powinien wrócić do Chin. Mniema- 
ją tu, że kapitalacya Portu Artura, jako centrum 
wpływów rosyjskich w Chinach i zajęcie przez 
japończyków Mandżuryi aż do Laojanu, daje 
prawo zawładnąć dzierżawionemi przez Rosyę 
Ierytoryami, co w zupełności godzi się z tery- 
toryalaą całością Cbin. 

Tokio, 7 stycznia. Wiceadmirał Szybajama, 
naczelnik obrony w Kuru, został komendantem 
Pórtu-Artura. Kapitan Tamora mianowany na- 
czelnikiem sztabu komendanta. 

Jedno z towarzystw żeglugi otworzyło pra- 
widłową komunikacyę między Japonią a Portem 
Artur. Statki będą odchodziły z Portu Artura 
raz na dwa tygodnie. 

Tokio, 7 stycznia. Niemoy zapewniły, że 
rosyjskie okręty wojenne, znajdujące się w Kiao- 
czao, będą rożbrojone. Okręty japońskie, które 
stały na straży w pobliżu portu, wypłynęły ná 
otwarte morze. 

Berlin. 7 styczaja. Współpracownik «Berli- 
ner Tageblattn> rozmawiał z posłem chińskim 
o wpływie upadku Portu Artura na wzrost wpły* 


(LLO űj k a 


(„Żydówka», opera w 5 aktach, muzyka Hale- 
vy'ego). 

Zdziwiłem się bardzo, gdy przeczytałem a- 
fisz teatralny, ogłaszający ua sobotę wieczorem 
w teatrze Wielkim wystawienie opery Halevy'e- 
g0 „Żydówka.* Czy to być może, aby teatr pro- 
tincyonalny, tak wielką operę mógł wystawić ku 
ogilaemu zadowoleniu, posiadając orkiestrę nie- 
zupelnie kompletną i chóry liczebaia słabe i ss- 
listów na główne partye uieodpowiednicl? 

Zobaczymy, powiadam do jednego z moich 
przyjaciół, zobaczymy eo to będzie, w jakiej sza- 
cie nam ją pokaże reżyser p. Myszkowski, cier- 
pliwie czekajmy... 

Jesteśmy w teatrze. Po małych przygry- 
wkach przechodzi akt pierwszy i drugi wcale 
nieżle, jak na teatr prowincyonalny, sily wokal- 
ne dopisują, szenarya i kostynmy ładne. 

Główną rolę Racheli odśpiewała p. Lenar- 
*towiez. Pod względem jednak aktorskim o wie- 
le lepiej się wywiązała, niż wokalnym. Cała 
piękna arya w drugim akcie „Oa nadejść ma“ 
(pole popisu dla śpiewaczek) wyszła blado, tem 
po było utrzymane za prędkie, wogilo cała par- 
ya nie jest odpowiednią dla p. Lenartowicz | 
głos brzmi krzykliwie i nierówno. 

Pan Olszewski był Eleazarem. Glos jego | 
łównież nie nadaje się do tej bohaterskiej roli, 
zrobił jednak, co mógł, aby wywiązać się z za 
dania dobrze. Szkoda, że w przegrywce do | 
tej aryi nie użyto dwóch oboi (jak w orygina- 
le), wiolonczela z altówką w duecie, choć w brzmie- 
nia niezłe, nie dają odpowiedniego nastroju. 
<Duet z kardynałem z 4 aktu odśpiewał p. Olszew 
<ski bardzo dobrze. 


Partyę kardynała odśpiewał z powodzeniem 
p. Siivini, pomimo to, że rola ta dla niego za 
niska; zakończenie aktu trzeciego, podczas prze: 
kleństwa rzuconego, udało mu się doskonale pod 
względem wokalnym i aktorskim. 

Księżniczką Eudoxyą była p. Bielska, zaś 
Leopojd:m, jej mężem, p. Zakrzewski; wywią- 
zali się ze swych ról ku ogólnemu zadowoleniu. 
P. Zakrzewski w tego rodzaju rolach jest bar- 
dzo dobry; pożądanem by było tylko, aby się 
starał więcej o równość w brzmieniu głosu, al- 
bowiem tony wyższe są znacznie lepsze od niż- 
szych, są więcej zaokrąglone i wykończone, niż- 
szy zaś regestr jest uniego w zaniedbaniu. Jest 
to jednak dla sceny śpiewak nżyteczny. 

W małej partyi odznaczył się również w roli 
Ruggiera p. Miller, którego głos jest dźwięczny 
1 sympatyczny. 

Całość opery, mimo niektórych wykreśleń, 
szła dość skladnie; były co prawda braki i to 
chwilami dość duże, jednak na ogólny rzut oka 


przeciętnego słuchacza nie było rażących seen; | 
przyjmowała wykonawców bardzo | 


publiczność 
życzliwie. 

Dyrektorowi p. Hułodence mam do zazra- 
czenia zbyt pośpieszne traktowanie całości; czyż- 
by operetka zzpsuła smak artystyczny dyrektora 
do tego stopnia, aby nie mógi utrzymać się we 
właściwych tempach? 

Chóry sprawiały się dobrze; módlitwa tylko 
w ostatnim akcie, ten cudny chorał, był zaśpie- 
wany za głośno, wobec czego nastrój cały się 
zepsuł. 

Wystawa opery staranna, kostyumy świeże 
i efektowne. 


| 


(„Noc w Wenecyt*, operetka w 3.ch aktach 
J. Straussa ) 


Wezoraj wieczorem w teatrze Wielkim wy- 
stawiono efektowną i wesołą cparetkę Straussa 
pod tyt. „Noo w Wenecji*. 

Pan Olszewski w roli księcia Urbino znalazł 
dla siebie odpowiednie pole do popisu i wywią- 
zał się z roli czułego kochanka ku ogólnemu za 
dowolenia. Głos jego brzmiał wybornie, pczepla- 
tany jasuą dysknsyą w prozie. 

Pani Bielska odegrała rolę Aniuy ze zrozu- 
mieniem, temperamentem i odpowiednim humo- 
rem. Rola Carmella, balwierza księcia, przypa- 


| dła w udziale p, Zakrzewskiemu, który stworzył 
| typ dobrze obmyślany. Głos mu. dopisywał a w 
| szczególności w melodyjne) barkaroh, którą od- 


śpiewał z artyzmem. P. Myszkowski w roli bu- 
chaltera Popagody, szczerze ubawił licznie ze- 
braną publiczność, zaś p. Marjewska dała nam 
się poznać z tego, że ma wszelkie warunki stać 
się ulubienicą łodzian. Swoim humorem i od- 
śpiewaniem kilku kapletów (świeżo zapewne n- 
pieczonych dla łodzian), podbiła odrazu całe 
andytoryum, zbierając huczne oklaski. 

~ Dekoracye, kostyamy i wogóle całość wysta- 
wienia <Nocy w Wenecyi», doznało ad publicz- 
ności szczerego przyjęcia i powodzenia zupełne- 
go. Publiczność ubawiona i zadowolona wycho- 
dziła z teatru. 


Alojzy Dworzaczek, 
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wu japońskiego w Chinach. Poseł cświadczył, 
że wypadki wojenne wzmacniają stronnictwo re- 
form w Chinach i jasno wskazują konieczność 
odnowienia ustroju państwa. 

Tokio, 7 stycznia. Ogłoszono reskryp: ce- 
sarski do Nogiego i Togo. W reskrypcie tym 
wyrażono gorące podziękowanie za ich solidarną 
działalność pod Portem-Artura celem doprowa- 
dzenia do kapitulaeyi fortecy, która była ży- 
woótną podstawą Rosyi na Dalekim Wschodzie. 

Berlin, 7 stycznia. Z Mukdenu telegr: fi- 
cznie donoszą do „Lokal Anzeigera, że Ojama 
w liście do generała Kuropatkina o kapitulacyi 
Portu Artura wyraził swój podziw nad waleczno- 
ścią obrońców. 

O świcie slyszano silną kanonadę japońską 
od strony kolei. 

Tokio, 7 stycznia. Parlament przyjął formę 
adresu, w którym cesarzowi wyrażona jest 
wdzięczneść za nieustające staranie o sprawach 
monarchii. Jego zasłudze przypisuje się wszyst- 
kie powodzenia wojenne. Następnie jest tam 
oświadczenie, że koniec wojny jeszcze jest da- 
leki, poczem następuje zapewnienie o piezachwia- 
nem przywiązaniu kraju do monarchy i gotc- 
wość przyłożenia wszelkich starań, aby spełnić 
wolę cesarza. Jednocześnie przyjęto rezolucyę, 
wyrażającą wdzięczność armii oblężniczej w imie- 
miu narodu za jej wierne dotrzymanie przysięgi, 
bezprzykładne męstwo przy wzięciu Portu Artu- 
ra, co spełniło się przy udziale floty. 

Paryż, 7 go stycznia. Posiedzenie komisyi 
w sprawie wypadku pod Hull odbędzie się dnia 
9-go stycznia. Minister Delcassć przyjął dzisiaj 
dwóch nowych członków komisyi: delegata ro- 
syjskiego wiceadmirała Dubasowa i admirała 
anstryacko-węgierskiego Spauna. 

Szanghaj, 7 stycznia. Wicekról Czanczutun 
i minister telegrafów Szen dostawiają ze swoich 
fabryk żelazo lane do Japonii. Gdyby nawet 
rzeczone fabryki nie były rządowem:, to neutral- 
ność Chin bylaby i tak naruszana, ponieważ do- 
stawy żelaza usknteczniają wysocy urzędnicy 


państwa. A 


Petersburg, 8 stycznia. Dnia 20 b. m. na 
połączonem posiedzeniu departamentów rady pań- 
stwa ma być przedstawiony projekt ministeryum 
skarbu o ubezpieczeniach na życie za pośrednie- 
twem państwowych Kas oszczędności, 

Petersburg, 8 stycznia. Najpoddańszy tele- 
gram generała-adjntania Kuropatkina z dnia 7 
stycznia donosi, że w dniu 5 b. m. jepończycy 
zaniepokoili front ceutralnych pozycyj rosyjskich, 
Dość wcześnie wszakże spostrzeżeni japończycy 
przez rosyjskie straże przednie byli spotkani 
ogniem działowym i karabinowym, poczem po 
wymianie strzałów © fugli się. Raniono „zauriad- 
praporszczyka”* Gela, zabito trzech żołnierzów, 
raniono 17. W mocy 5-go stycznia na lewem 
skrzydle cddział konny rosyjski dokonał reko- 
nesansu w dolinie rzeki Tajcyche w strovę Cian- 
szanu. Oddział ten napadł na japoński postc- 
runek, ukryty w fanzie chińskiej. Rosyanie pod- 
palili favzę, z pośród uciekających z fanzy za- 
bito bagnetami: podoficera i 20 ludzi, a piędin 
japończyków wzięto do niewoli. 

Qzansiamutuń, 8 itycznia. Nocą dnia 7 sty- 
czpia na pozycyach rosyjskich w blizkości kolei 
rozlegała się silna kanonada działowa Nie prze 
stawały strzelać kartaczownice, pękały szrapue- 
le. Tak silny ogień wywołsł atak japończyków 
w kilku miejscach na pozycye rosyjskie, co wi- 
docznie miało charakter demonstracyjny. Po 
wymianie strzałów jap ńezycy odstąpil. W dniu 
6 stycznia na jednej z pozycyj rosyjskich znale- 
ziono latawiec papierowy, puszczony przez ja 
pończyków wraz z listem, w którym obiecują oni 
nie strzelać w pierwsze święto Bożego Narodze- 
mia st. st., jeżeli rosyanie nie zeczną sami ognia. 
Dzień istotnie przeszedł spokojnie. 

Czansiamutun, 8 stycznia. Nie licząc zwy- 
kłej wymiany strzałów, święto przeszło spokojnie. 
Na przednich pozycyach nastrój spokojny, umiar- 
kowauv 

Tokio, 8 stycznia. Urzędownie ogłoszono, że 
oddawanie jeńców z Portu Artura ukończono już 
wczoraj wieczorem. Ogólna ilość jeńców ofice- 
rów wynosi 878 wraz % nrzędnikami wojskowy- 
mi. Żołnierzów 23,491, w tej liczbie przeszło 
6.300 cfcerów i żołnierzów marynarki. Według 
pogłosek, oficerowie i urzędnicy, wzięci do nie- 
woli wraz ze swojemi rodzinami oraz osoby, któ- 


re nie walczyły, w liczbie około tysiąca, spo-, 
dziewani są w Nagasaki d. 11 lub 12 stycznia 
Dziś zaczął się przewóz. Oficerowie, po odebra- 
niu od nich zobowiązań, że nie wezmą udziału 
w operacyach wojennych, około 16 stycznia od- 
jadą do Europy na parowcach austryackiego To- 
warzystwa przewozowego. E 

Tokio, 8 stycznia. Oddawanie jeńców wczo- 
raj wieczorem zakończono. Ogółem odesłano do 
Dalnego 23,491 ludzi. 

Petersburg, 8 stycznia. Urzędownie zakomu- 
nikowano, że blokada półwyspu Łaoduńskiego 
jest zniesiona, lecz dostęp do półwyspu dozwo- 
lony jest tylko dla statków z żywnością. 

Qzansiamutuń, 8 stycznia. W nocy dnia 7 
stycznia cehotnicy rosyjscy, wyszedłszy na re- 
konesans, zostali przyjęci silnym ogdiem nie- 
przy,acielskim. Widocznie japończycy bardziej 
obecnie czuwają 

Chuanszań, 8 stycznia. Oddział kozacki miał 
starcie w dniu 5 stycznia z japońskiemi oddzia- 
łami przedniemi w Siandoche. Japończycy, par- 
ci przez oddziały rosyjskie, 
łęcz Wanzelińską. W czasie utarczki prowadzo- 
no wymianę strzałów. Zraniony jeden cficer ro- 
syjski i jeden kozak. D. 6 stycznia we wsi Lu- 
dzatun, około wzgórza Putiłowskiego, prowadzo- 
no działową wymianę strzałów, przyczem wzgó- 
rze Putiłowskie japończycy oświetlali przy pomo- 
cy reflektorów elektrycznych ze wzgórka o o- 
strym szczycie. 

Czifu, 8 stycznia. Z powodu przeciągających 
się rokowań między generałami Stesslem a No- 
gi, przybycie pierwszego parowca do Portu Ar- 
tura oczekiwane jest nie wcześniej, jak za dwa 
lub trzy dni. Parowce będą wychodziły z Dal- 
nego, gdyż wejście do Portu Artura i sąsiednich 
miejscowości połączone jest z niebezpieczeństwem, 
z powodu rozrzuconych wszędzie min. Część 
mieszkańców tamtejszych już znajduje się w Dal- 
nym. Z powodu świąt Bożego Narodzenia, miej- 
scowy daotaj z Czifu urządził załodze przybyłych 
tu statków rosyjskich gwiazdkę, nadesłal mnó- 
stwo podarków, jako to: fajki, tytoń i t. d. Mał- 
żonka dyrektora komory celnej nadesłała owoce. 

Paryż, 8 stycznia, Według wiadomości «Tem- 
psa» z Qzifu, skutkiem zabarykadowania rejdu 
w Porcie Artura, część załogi tamtejszej, nie bie- 
rąca udziału w akeyi wojennej, wsadzona zósta- 
ła na statki w Dalnym, a drugą część wypra: 
wiono koleją również do Dalnego. Szczegóły 
z ostatnich dni Portu Artara przed kapitulacyą. 
są wzruszające: głód i choroba trapiły obrońców. 
Gdy wzięto wzgórze wysokości 203 metry, Port 
Artura stał się dostępnym ze wszystkich stron 
celem dla pocisków japońskich. Wszyscy cheie- 
li bronić się dalej, nikt nie pragaał kapitulacyj, 
tylko szlachetny Stessel zdecydował się położyć 
koniec ofiarom, nie mojącym żadnego celu. 

Paryż, 8 stycznia. W rozmowie % redakto- 
rem „Matina“, kapitan Cladeau, znowu katego- 
rycznie twierdził, że widział, jak torpedowce 
zbliżały się do eskadry rosyjskiej w czasie przej- 
ścia w blizkości Doggerbanku i zobowiązuje się 
to dowieść w sposób niezbity komisyi śledczej. 
Strzelaliśmy do nich, ciągnął on w rozmowie, 
a było to naszem prawem, gdyż w czasie wo- 
jennym nie wolno jest zbliżać się nocą do eska- 
dry. Co się tyczy eskadry Rożestwienskiego, 
©ladeau powtórzył, że co do składu osobistego 
i zapasów koniecznych, odpowiada ona w zupeł- 
ności warunkom, żądanym prsy przejściu tak 
wielkich przestrzeni. Cladeau wszakże sądzi, że 
wysłanie trzeciej eskadry jest nieodzowne, jeżeli 
zamierza się wyprzeć japończyków z Portu Ať- 
tura, który nie może być odzyskany, jeżeli Ro- 
syi nie uda się zapewnić sobie przewagi na 
morzu. 


Otrzymane po południu. 


Tokio, 9 stycznia. „Standard“ donosi, że rząd 
japoński w niedługim czasie ogłosi 0 wypusz- 
czeniu 4-ej seryi pożyczki wojennej w sumie 10 
milionów funtów sterlingów. 

Tokio, 9 stycznia. «Daily Mail» dowiaduje 
się z Seulu, że w dniu 8 stycznia 2 roty pie- 
choty rosyjskiej zaatakowały japończyków w po- 
bliżu Wodzulina, w odległości 7 mil na południe 
od Dziańczanu, Rosyanie usiłowali ustawić dwa 
działa na odkrytej równinie, w odległości 1 mili 
na południe od Iuklindze. Artylerya japońska 
rozpoczęła silny ogień. aby zmtsić rosyan docd 
wrotu ku Chajczenowi. 


cofnęli się za prze-- 


Tokio, 9 stycznia. «Daily Express». Gen. 
Stessel na kilka dni wyjeżdża do Japonii, nastę- 
pnie wyjedzie do Europy na parostatku austrya- 
ckiego towarzystwa żeglugi. 

Paryż, 9 stycznia. «Standard> dowiaduje się 
ze Źrodel najwiarogodniejszych, że do nocy wezo- 
rajszej nie zanważono ani jednego okrętu rosyj- 
skiego w przystani Diego-Suarcz, który jest jedy- 
nym portem, przygotowanym do postoju wielkich 
okrętów. Od wladz rosyjskich nie otrzymano 
w Paryżu żadnego zawiadomienia o zamiarze 
floty rosyjskiej zawinięcia do portu Diego Suarez. 
Ani jednego okrętu rosyjskiego niema w Ta- 
motauie ani w Muchongo. Flota prawdopodo- 
bnie krąży w oddali od brzegów Madaga- 
skaru, albowiem panujący obecnie Mussan czyni 
zbliżenie się do brzegów niebezpiecznem. 

Rzym, 9 stycznia. Na uroczystości kościel- 
nej zaliczenia do rzędu błcgosławionych by li obe- 
onymi książę i księżna germańscy, i książę Odi- 
not. Od roka 1870 pierwszy to wypadek, w któ- 
rym czł mkowie rodziny królewskiej przyjmują 
udział w uroczystości kościelnej, en dowodzi po- 
lepszenia wę »tosunków p'międsy Kwirynałem a 
Watykanem Rząd zajęty jest rewizyą włoskich 
traktatów baualowych, 


Od naszych Korespondentów. 


Baku, 8 stycznia. Robotnicy pedjęli tu 
strejk, przebieg strejku spokojny, starć z policyą 
niema. Roboty we wszystkich nafciarniach 
zawieszone, 

Paryż, 8 stycznia. Slychać, że b. prezydent 
rzeczypospolitej Casimir-Perier podpisał pctycyę 
członków legii honorowej, żądającą postawienia 
denuncyantów wojskowych przed sądem kapitu- 
ły orderu. 

Londyn, 8 stycznia, Do «Daily Telegrapbu* 
donoszą x Portu Loule: Krążownik angielski, 
znajdujący się od trzech dni tutaj, nabrał węgla 
i odpłynął w niewiadomym kieruuku. Załoga 
zmobilizowana od d. 28 listopada, dokoła wszy- 
stkch fortów przeciągnięto druty, Inne obwa- 
rowania uskuteczniają się pośpiesznie. Eskadra 
abgielska od ozterech tygodni krąży u wyspy 
éw. Maurycego. Odbywa się codziennie wymia- 
na depesz telegrafem bez drutu pomiędzy brze- 
giem a okrętami wojennemi. Wszystko wskazu- 
je z jaką uwagą śledzą ruchy eskadry baltyekiej. 


OFIARY. 


Na biednych, pozostających bez pracy. 
Zebrane z fabryki S. Rozenblatta pisze oberimajstra, 
Gustawa Rittsra z oddziału Teofila Cyborowskiego $ rb. 
88 kop., z oddziału Janiszewskiego 8 rb. 82 kop. z od- 
działu Piotra Piernikarskiego 3 rb. 
Zebrane w dniu 8 b. m, na zabawie u państwa Ja- 
nostwa Rojewskich 2 rb. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 


Zebrane w kółku znajomych u Adamostwa Hejwow= 
skich 2 rb, 87 kop. 

Michał Nowicki 50 kop. — Michał Bachman 50 k— 
F. Bochyński 50 kop: 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Btacyi centralnej K. E. Ł. 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Omas z Wars'awy — Margu- 
lies z Warszawy — Jotejko z Warszawy — Goldberg 
z Warszawy— Neuman z Włocławka—Kulikowiez z Ro- 
wnaCicierskie z Czudnowa—Polaski .z Kalisza 
domaia z Kalisza — Zuk z Wilna — Schiller z Zduńskiej 

olt. 


ROZWÓJ — Poniedzialek, dnia 9 stycznia 1905 r. 


T 


MAGRZYŃ MEBLI Abe. Tow. A ea EN A Eie, Filharmonia, e 2.2. 


„PRZEGLAD FILOZOFICZNY“ 


Pismo, rozporządzające współpracownictwem wszystkich wybitniejszych 

pracowników naszych na polu filozu(ii, stawia sobie za zadanie: dawać 

wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i od- 
źwierciadiać ruch filozoficzny zagranicą. 


) w Warszawie rb 
) % przesyłką pocztową ,, 


4, 


Rocznie 


5 Nowi prenumeratorzy, J 
1905, mają prawo do otrzymania bezpłatnie rocznika „Przeglądu Filczoficz- 
mego“ z roku 1904 r. Rocznik ten, między innemi, zawiera dwa zeszyty, Spe- 
cyalnie, poświęcone Spencerowi i Kantowi. x 

Tego ustępstwa w roku przyszłym redakcya już zrobić nie będzie mogła, gdyż 
liczba roczników pisma zostanie ograniczona. Koszty przesyłki rocznika wynoszą rb. 1. 

Cena kompletu, t. j. siedmiu roczników „Przeglądu Filozoficznego* — rb. 28, 
z przesyłką pocztową rb. 33; dla nowych prenumeratorów z przesyłką rb. 28. 


W r. 1905 nastąpi rozstrzygnięcie konkursu „Przeglądu Filozoficzne- 
go“ (nagroda 1000 rb.) i rozpocznie się druk odznaczonych rozpraw. 


Redaktor i Wydawca Dr. Władysław Weryho. 
Adres redakcyi: Warszawa, Mokotowska 47 €4 


„Ozwonek Częstochowski“ 


w roku 1905 zawierać będzie: 


1) tykuły treści teolowicznej, 2 
Powieści religijne. 3) Modlitwy pro- 
zą | wierszem. 4) Żywoty Świętych 
Pańskich, Ojeów Kościoła, wielkich 
Papieży. 5) Obrazy z historyi Kościo- 
ta Rzymsko-Katolickiego. 6) Wiadomości różne z obszernem uwzględnieniem spraw 
Kościelno-religijnych 1 tyczących się Częstochowy. 7) Ogłoszenia. 8) Illustracye. 

W roku 1905 „Dzwonek Częstochowski* drukować będzie nader zajmującą 
ce, ozdobioną licznemi iJlustracyami, p.t. „Bóg tak chce. 

Będą to wzruszające opisy pochodów, walk, bitew i wiekopomnych wydarzeń z 
czasów wojen krzyżowych, gdy zatknięto krzyż na murach Jerozolimy i utworzono 
tamże królestwo chrześciańskie, aby strzegło Grobu Pańskiego. 

A takżę opowieść historyczną z czasów ostatniego t 
pr: śiadowraniś chrześcian za panowania Rzymian: „ZONA CEZARA 

W celu przypomnienia czytelnikom przeszłości nasżej drukować będziemy pię= 
kną pracę, ozdobioną licznomi illustracyami p. t. UDE = 

„Dawne nasze klasztory i świątynie“. 

W dalszym ciągu drukować będziemy: 1) Drogą Świętych Męczenników wśród 
pogan Nopiny prześladowai, jakie znoszą głoszacy słowo Boże w krainach pogańskich: 
Chinach, Indysch, Siamte, wśród murzynów, wśród ludożerców, nad biegunem i t. p.) 
2) Żywot iliustrowany Pana naszego Jezusa Chrystusa (najobszerniejszy z istnieją< 
cych,) 8) Życiorys księdzu Augustyna Kordeckiego (najobszerniejszy #4 dotychczas 
znanych.) 4) Historyę ilustrowaną Kościoła Rzymsko Katolickiego w obrazach i ży- 
ciorysąch. 5) Boga Rodzica naszą Matką przez ks. WŁ. F.i t. d. 

Dla prenumeratorów całorocznych wspaniałe premium na rok 1905. Piękne 
zeTETZiestęciu cennemi illustracyami ozdobione: 


„Album pamiątkowe” 


budowy nowej wieży na Jasnej-Górze w Częstochowie. 
Album ten otrzymają wszyscy całoroczni prenumeratorzy „Dzwonka Często- 


pra- 


chowskiego*. Życzący sobie otrzymać premiam pocztą dopłacają za opakowanie 
i przesyłkę 30 kop. 
Prenumerata „Dzwonka Częstochowskiego“ wynosi: w Częstochowie rocznie 


rb. 3, półrocznie rb. 1 kop. 50, kwartalnie 75 kop. Z przesyłką pocztową rocznie 
pół ocznie rb. kwartalnie rb. 1. W Austryi: rocznie 12 koron, połrocznie 
koron 6. W Niemczech: rocznie marek 10, półrocznie marek 5 W Ameryce: rocznie 
2 dolary 50 centów. (Cena ogłosz Na całej stronicy rb. 12, na połowie str. rb. 8, 
na czwartej części stronicy rb. 5 i za wiersz 76 kop. 
Prenumeratorzy miejscowi za odnoszenie pisma do domu dopłacają 10 k. kwartalnie. 
Listy należy adresować: 


Refakcya ,„„Dzwonka Częstochowskiego" pod Jasną Górą 
i w Częstochowie. 1168—1—2 


x] 


Rok 26-ty. Warszawa, Mazowiecka 10. 


WIECZORY RODZINNE 


Tygodnik ilustrowany dla młodego wieku 


poświęcony rozrywce i nauce młodzieży z osobnym dodatkiem powieścio- 


wym. Od i-go stycznia 1905 r. „Wieczory Rodzinne* powiększają znacznie swoją 
objętość 1 „wprowadzi dział dla starszych panienek i młodszych dzieci do lat 10. | 
PREMIA: 1) Bezpłatny dodatek powieści i podróży w zeszytach broszuro- 


wanych co miesiąc. 


2) Na gwiazdkę osobna książka. Liczne konkursy z nagrodami. + 


Wzory gier, robót i t. p. 
Współpracownictwo celniejszych autorów. Kierunek literacki Z. BUKOWIE- 
©KIEJ 1 IG. BALIŃSKIEGO. 1812—1—1 
Tania biblioteczka powieści i podróży po 10 kop. tom. 
Prenumerata; w Warszawie kwartalnie rb. 1 z odnoszeniem do 
syłką pocztową rb. 1 kop. 25. Red. L. HAUKE ę 
Warszawa, Mazowieeka 10. Wyd. MARYA BALINSKA. 


p Zupełna wyprzedaż 


wszystkich towarów po bardzo nizkich cenach 
lecz tylko za gotówkę, z powodu zwinięcia in- 
teresu. 


izydor Littauer 


39 ul. Piotrkowska 39. 


domu, z prze- 


24 3-1 
TFE 


którzy nadeślą całoroczną prenumeratę na rok 


Sklad Artykuliw sytopaloych Towarzystwa 


J. Bloch 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


£ Kg 


Dźwigi „„Otis** 


i SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 


Maszyny do pisania ‚Remington‘: 
Wagi amerykańskie „„Fairbanks' 
Biurka amerykańskie „„Derby‘‘ 
Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambler“ 
Szafki składane „Wernicke“: 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe ,„Wellisa** 
Segregatory „„lmperiąl.*ć 

Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta N 3, 


Brun 


1058 


-laswa penoya żeńska 


Teofli Sehmid 


Pasaż Meyera 10. 
Lekcye rozpoczną się d. 16/3 sty, 


Szkoła prywatna 
|. WAADE 


Piotrkowska nr. 261, 
przyjmuje uczniów od lat 6 i przygoto- 
wywa do szkół rządowych. Zapisy no- 
wych uczniów codziennie od godz. 9 rano 
do 4 pop. 

"Tamże udziela się 
NAUKA MUZYKI 


na wszelkich instrumentach. 


Potrzebna nauczycielka 


gzyka francuskiego do trojga małych 
dzieci w godzinach popołudniowych. 
Zgłoszenia pod lit. J. K. z podaniem wa- 
runków przyjmuje Administracya „Roz- 
woja“: 26—1 


Drobne ogłoszenia. 


ASkanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 

na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wszelkich 
władz 19-0-8 
Beet do sprzedania, cztery i pół łokcia 

długi, z blatem marmurowym i barye- 
rą mosiężną. Wiadoniość Piotrkowska 195, 


rancuzka, posiadająca język niemięcki, 
rysunki, malarstwo, poszukuje miejsca 
do dzieci od lat 9-iu. Biuro. Rościszew= 
skiej, Piotrkowska 90. 22-351 


Gsty, szyję — eleganckie i wygodne, 

Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nis. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską % 53 m. 7. Kędzierska. 

1785-3-3 

Kutarz z dobremi świadectwami zara- 

zem cukiernik poszukuje zajęcia w ra- 
stauracyi lub w domu prywatnym. Przyj- 
muję obstalunki ze swoją prowizyą po 
cenach bardzo przystępnych. Wiadomość 
Spacerowa M 34 m. 16. 1—3-3 


Mnie wdowa ze świeżym pokarmem 
"poszukuje miejsca. Przejazd M 68, 
stróż wskaże. 9-4-4 


łody człowiek inteligentny, posiada: 

jący rosyjski i polski język, poszu- 
kuje posady. Na żądanie kaucya. Ulica 
Przejazd nr. 22 m. 19. 17-3-3 


M;stzyu kapeluszy w dobrym punkcie 

z wyrobioną firmą z powodu choroby 
do sprzedania. Wiadomość: Widzewska 
83 m, 2. 21-3-1 


(© gospodarskie w domu prywat= 
nym po 35 kop. Ulica Pusta % 3, na 
parterze. 1334 


pianino angielskie Lahode bardzo dobre 
rb. 160 u rządcy domu 141 Piotrkow= 
ska. 8-2 2 
laryski krój sukien, szybkie wykończe- 
nie, poleca pracownia Lubińskiej, ulica 
Piotrkowska nr. 149 m. 12. Nauka kroju 
sposobem łatwym. 18-8-3 
Potrzebna zaraz bielizniarka. Wiadomość 
w Adm. „Rozwoju“. 20:3:3 


Panienka z 7 klasowem gimnazyalnem 
wykształceniem obejmie natychmiast 


sklep. 21—3—1 | posadę kasyerki lub w tym rodzaju za- 

ona, polka inteligentna, potrzebna do | jęcie, Oferty proszę składać w admini- 
trojga dzieci. Orla 16 m. 8 I piętro. | stracyi „Rozwoju“ pod „Gimnazistka”. 

31-3.-1 15-3-8 

ilard kręgielkowy i piramidkowy wraz jotrzebna zaraz zdolna  staaiczarka, 

z eałem urządzeniem do odstąpienia. Zawadzka M 17. 26 2—1 


Widzewska 32. 24—3.—1 


Q "toplee w wieku lat 15-tu potrzebny 
w charakterze praktykanta do składu 
wyrobów tytoniowych, ulica Piotrkowska 
nr. 69, irma „W. Muśnieki i S-ka“. 
23—2—1 
Człowiek młody, żonaty, posiadający 
Świadectwa. poszukuje miejsca woż- 
nego, lokaja lub jakiegokolwiek zajęcia, 
Adres: Giray OD ulica Bednarska 
nr. 26, Stanisław Złeliński. 28—3-1 


panienka młoda poszukuje miejsca ką- 

syerki, sklepowej lub do. towarzystwa, 
a także może się zająć szyciem w do- 
mach prywatnych. Wiadomość ul. Prze- 


Jazd X 14, sklep z bltzkami. 25—1 
otrzebna zdolna prasowaczka, Kon= 
stantynowska nr. 36. 32-3-1 


Zmleztono książeczk obrachunkową dru- 

'giego łódzkiego towarz, 0 
N 10981 na imię Edwarda Zajdel. Ode- 
brać można w Adm. „Rozwoju“. 33-3-1 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 9 stycznia 1905 r. N6 


Najznakomitsze ulepszenie XX-go wieku. 


Maszyna do prania „Całą para“ JOHNA 


z przenośnym piecykiem oszczędnościowym do ustawiania w pralni, łazience, kuchni itp. 
albo tet bez takowego do zastosowania na każdej domowej kotlinie kuchennej, 
Patentowana w Rosyi, Niemczech i wielu innych Państwach. Pierwsza i jedyna, która nie drze i nie niszczy bielizny. —qmqf 

Doskonała konstrukcya w najmniejszych szczegółach. Niezrównana zdolność robocza. 


Agentura Łódzka fabryki nasad kominowych i wyrobów meżalówych Ake. Tow. J. A. John w Saksonii: 1876-4 
Dom Handlowy Cz. CHLEBOWSKI, Łódź, ul. Pasaż Szulca 7. 
EEA 
e e Łódź; 


Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


M. SPRZĄCZKOWSKI 


Hurtowy i detaliczny 


oraz skład herbaty firiu 


„DOBRE 


najlepsze papierosy 
10 sztuk 3 kop. 


* © 


L L. Szereszewski. 1867-10 0 


z= Piot GD u Map ww © 
-ei HA. i £0. Mopo WW” 
p as Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
damskie i ikie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
Kostyumy maskaradowe męskie € i ry krajowe i zagraniczne. i 


Garnitury frakowe Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rzbla za butelkę. Mio- 


Garnitury surdutowe 
Czarne spodnie i kamizelki “borze 
do wynajędii u Emila Schmechla, 


3 Piotrkowska X 98. 
w różnych gatunkach, nowe i używane sprzedaję tanio. 
Mam na składzie pasy skórzane, bawełniane i wielbłą- 
dzie. Mam również wyjątkowo na składzie bardzo tani 
pas podwójny, nowy, szerok. 14 cali, długości 60 łokci. 


E E M] 
J. Symchowicz, Cegielniana N 66. 12—8--8 


Pasy 5 


RENDDDRNENERZYNIYJ0YI00I00008 


KAUCYONOWANY KANTOR 
„PRACA“ 


Łódź, Piotrkowska 120 


poleca: freblówki, bony różnych narodowości, gospodynie wiejskie i miejskie, 
osoby do pielęgnowania chorych, ogrodników, kucharzów, Jokajów, 
wożnych, portyerów, bufetowe, krawcowe, pra czki, kucharki, młodsze, 
niańki i służbę. Rekomenduje tylko z dobremi świadectwami 

Wożni obowiązani przy zgodzie przedstawić znak firmowy „Praca“. 


I PIET P AE ES TE ETR E S 
Fabryka wyrobów powroźniczych 
M. VA i iins isk iego 
BF ul. PAŃSKA M 9, PG ||. 958-r-107 


Poleca swoje wyroby: Liny, Pasy do transmisyj, Szpagaty, Taśmy, 
Sznury, Siecie i t. p. 


Od Administracyi „ROZWOJU“. 


,. Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


1525 
1-37 


AREEKGEKWAA 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapa, bogato ilu- , Dla prenu- | Dla niepre- 
strowane, tomów dwa, opracowane przez r r I paS 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb- kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 % 

w broszurze 75 1 50 

2) A. Sturcel: Smok, powieść spółeżesna, -2 tomy 60 LASN 

3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 

4) W. Czajewski: Meno; dramat historyczny 20 50 

5) R. Horowiczowa: Życiorys Adama Mickiewicza 7 30 

6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze .2 tomy 1 00 | 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu. 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


o zeza: ZEE A 
W tłoczni „Rozwoju,“ Przejazd JE 8. 


LM>)DmMmM ZI 
JiosBoneno Ilemsypow, Top. Jloxa», 27 Aexaópa 1904 r. 
RZ 


—"— nz 
Redaktor i wyd 


dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


171—:—267 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 


katesów wchodzące. 


Choroby weneryczne, | 
moczoplciowe i skórne | 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 33 
(obok lombardu akeyinego). 
Dìa panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. ©-74 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Or. H. Szumacher 


Choroby weneryczne i skórne 


Nawrot RE 14 


Przyjmuje od 9—11 i od 4—8, 
panie od 4—5 pop. 1820r19 


TI PS S E 


D-r Feliks Skusiewicz 


Choroby skórna i weneryczne 
Andrzeja M 13. 


Przyjmuje: 12—1'/, pop. I 6—8 wieczorem, 

panie 5—6 popołu.  507-d 118 
W niedziele i święta od godz. 10—1 pop: 
nace 


Undolnione sawaozši 
i. przykrawaczki 


do bielizny trykotowej znajdą zaję- 
cie w fabryce trykotaży R. Zólbela, 
Andczeja 19 I piętro, front. 1133 


Piekarnia 


zaraz do odstąpicnia, z powodu śmierci 
właściciela, na nurunkach bardzo przy- 
stępnych, Wiadomość na miejscu, Wi- 
dzewska nr. 83. 16-3 3 


Do fabryki chemicznej potrzebny płatny 


praktykant 


do pomocy majstrowi. Znajomość języków 


| polskiego i rosyjskiego w zakresie 4-kla- 


sowym— konieczna. Zajmojący dotychczas 
podobne stanowiska mają pierwszeństwo. 


| Zgłaszać się między 3—4 po południu, 


Piotrkowska 260 m. 2. 22—2—1 


Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


FATSA ADENY 
Kaucyonowane / 977 


Buro Nauczyc elskie 
W. ROŚCISZEWSKIEJ 


ulica Piotrkowska 90 


poleca: nauczycieli, nauczycielki na 
miejsca stałe i cemi-place, freblów- 
ki, bony różnych narodowości. 


KKR DIKA 26 BAKU GO AAKG R 


r a 


Leko gry skrzypcowej 


udziela profesor 


JAN PILLARZ 


Średnia X 1853-4-3 


Zakład 
zegarmistrzowski 


Ot. DRECKEG) 


przeniesiono n^ ul. 
x Piotrkowską N 145. 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. 
1029—d— 68 
SERB Lich PRZEJAZD mia M 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi | 
| pracownia haftów | OJ 
i znaczenia bielizny 


D. MAZORAIEWI(ZOWEJ | 


ulica Przejazd N: 12, m. 14, 
w podwórzu, w oficynie, II piętro, 


ka muje wszelkie roboty w zakros 

aftu wchodzące, wykonywa tako” 

we starannie na czas oznaczony, 
po możliwie nizkich cenach, 


Przyjmuje się uczenice. 
ULICA PRZEJAZO_M1 12. 


Przyjmuję nadrabiania pończoch, 
Mikołajewska 53 m. 56, 2 piętro. 


SRAD R S DE 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO. 
'Guldjd »i8-% 3INADI4O M 


Nii-d || 


Ww. Czzjewaki, 


